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Prenumerata zagraniczna 4zL™ 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uwalane są za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
' odrzuconych redakcja nie zwraca. flók VII, fk 190. Ł o o ż , W t o r e k 1 4 l i p c a 1 9 3 1 

C e n y o g ł o s z e n i 
Przed tekstem t Ł l-a strona 40 tz 
za w. m/m 1 tam, terom* tam. w 
•kida 40 grj nekrologi 25 (t4 awy-
tezalne 15 fr.| stroną 10 łasa6w. dro­

bne 13 gr. za wyrazi dla peszakuja-
•yoh pracy 10 |y.| aaimniejsaa ogło­
szenie L20 cL| dla bezrobotn, 1 ał. 
Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zagraniczne I 

trójkolorowe o 100 proc drożej. 
t . . . 
* Za tennm draka administracja nie 
j odpowiada. — P. K. O. Nr. 68009. 

OFIARA OJCZYMA? 

17-letma Gtrda kalisch, która znaleziono na Je-
dnera z przedmieść Berlina uduszona sznurem. 
Istnieje poduczenie, ie młoda dziewczyna zo. 

stalą zamordowana przez ojczyma. 

Kasy wszystkich banków zamknięte. 
Nowe zarządzenie rządu Rzeszy 

dotyczy również wszystkich kas oszczędności. 
Berlin. 14 ! ; pca. (Od w ł . kor.). W o ­

bec powszechnego runu na banki w 
Niemczech postanowiono wczoraj jąć 
się jeszcze dalej idących 

środków zaradczych, 
by uratować kasy.banków. 

Wczorajsze zarządzenie o zamknię­
ciu giełd narazić na dwa dni nie wys tar ­
czy ło do opanowania sytuacji. P rawdo­
podobnie też giełdy będą zamknięte 
przez dłuższy 

przeciąg czasu. 
Pod wieczór ukazało się nowe zarządze­
nie rządu mocą którego przez ca ły w to -

Posiedzenie zarządu głównego 
związku pracowników ubezpieczeniowych. 

Warszawa, 14. 7. (Od w ł . kor.) — pracowników umysłowych. Debatowano 
Wczoraj odbyło się w Warszawie posie- też pad 
dzenie zarządu głćwuego związku pra- redakcjami w Kasach Chorych 
cowników ubezpieczeniowych. _ i postanowiono w tej sprawie wysłać de-

Na posiedzeniu tem postanowiono przy legację do ministra Mu' ^'kiego. 
•tąpie do centrali związków zawodowych 

Policja zastrzeliła u e b j w i i Binszka. 
Drugi sią poddał... 

Włocławek, 14. 7. (Od wł . kor.) — Z , ł pobicie Inspektora więzTenne<; 
więzienia włocławskiego zbiegli po wy ła 
a a n u krat okiennych 

dwaj przestępcy, 
Ad«m Konopka, odsiadujący karo 2 i pół 
roku więzienia za napad rabunkowy i 
Władysław Szatkowski, skazany na 8 
'a i więzienia za postrzelenie policjanta 

natychmiastowy przyczynił się do wykry 
d a obu opryszków 

we wsi Sęczkowo, 
rfdzTe aie ukrywal i w stodole, 
Konopkę ujęto. Szatkowski, k łó ry usiło­
wał uciec, został zastrzelony wystrzałem 
z karabinu w tył g łowy 

Napad na wóz z chlebem. 
Trzech uczestników aresztowano. 

Lwów, 14 łipca. (Od w ł . kor.). Wczo 
rai przed południem na przejeżdżający 
ulicą w Borys ławiu wóz z chlebem na­
padło 15 ludzi i zrabowało około 

200 kilogramów chleba. 
Jalko Inicjatorów tego napadu zatrzyma­
no Władys ława Stawińskiego, Krańca i 
Michała Pieroga, 

-o-o 

Od 1-go sierpnia. 
Warszawa, 14. 7. (Od'wł. kor.) — 

W wyniku dalszej kompresji wydatków 
państwa zarządzone zostały.oszczędnoścl, 
w komunikacji lotniczej w Polsce. Poczy j istniejących linjach nie cod^ennte, 
nająć od 1 sierpnia ruch na wszystkich | dotychczas, lecz cq drugi dzień. 

linjach powietrznych zositan?e 
ograniczony do połowy. 

Aparaty „ L o t u " kursować będą na 
jak 

Ghandi przybędzie do Londyn?' 

rek i środę kasy wszystk ich banków, 
wszystk ich kas oszczędności, oraz pocz­
towych kas oszczędności 

mają być zamknięte. 
Z a r z ą d ź c i e to w y w a r ł o olbrzymie w r a 
żenić. Banki są uradowane, gdyż od­
wrócone zostało widmo niewypłacalno­
ści. Wie lk ie nadzieje p rzywiązywane są 
do podróży d-ra Luthera do Bazyle ' 
gdzie toczą się rozmowy na temat po­
mocy banku wyp ła t międzynarodowych 
cliła Niemiec. 

SPADEK AKCY. I KREUGERA. 
Sztokholm, 14 lipca. (Od w ł . k o r ) . 

Wiadomość o trudnościach płatniczych 
„Daneth Banku' ' w y w o ł a ł a na giełdzie 
sztokholmskiej 

silne zdenerwowanie. 
Szczególnie ucierpiały akcje Kreugera, 
które st rac i ły po 67 koron wartości , ob­
niżając się o 20 proc. 

POLICJA PRZED G M A C H E M BANKU. 
Ber l in , 14 lipca. Z terenu Rzeszy nad 

chodzą wiadomości, że run na banki 
przybiera tam jeszcze większe rozmia­
ry* ' a 

niż w Berl in ie. 
Wczora j przed południem przyby l i 

do Berl ina dyrek torowie oddziałów ban­
kowych na prowincj i , burmistrze miast 
prowincjonalnych I k ie rownicy życia go 
spodarczego, aby poinformować się na 
miejscu o rozmiarach k ryzysu . 

Obraz na ulicach Berl ina Jest nara-
zie niezmieniony, jedynie przed brama­
mi banków, gromadzą, się ^ . , . 

długie ogonki osób, 
chcących odebrać swoje c^zczedkioscl, 
przyczem od czasu do czasu dają się 
słyszeć głosy oburzenia i protestów pod 
adresem tak skandalicznej gospodarki, 

poszukiwany listami 
gończemi. 

Warszawa, 14. 7. (Od w ł . kor.) — 
Z rozporządzenia władz prokuratorskich 
rozesłano w dniu wczorajszym listy gon 
cze za posłem Ferdynandem Tkaczowem 
w związku 

z jeg 0 działalnością komunistyczną 
na terenie rozwiązanej niedawno part j i 
chłopskiej „Samopomoc 1 ' . 

Poseł Tkaczow znikł z Warszawy ł 
na żądanie władz sądowych nie zjawił się 

wartości 
Radomsko, 14-7. — Z przedziału w a ­

gonu między Krakowem a Koluszkami 
skradziono wal izkę urzędnikowi prezy­
dium Rady Ministirów, p. Władys ławo­
w i Paczewskiemu. Wal i zka ta przed­
stawiała wartość około 2000 z łotych. 

k tóra uniemożl iwia podjęcie oszczędno­
ści. 

Sytuacja drobnych k l ientów banko­
wych przedstawia się tragicznie także 
z tego względu, że szereg osób zamierza 
obecnie wyjechać na letnie ur lopy, a nie 
mogąc podjąć zgromadzonych na ten cel 
oszczędności, znalazły się w położeniu 
n iezwykle p rzykrem. 

Przed gmachami banków patrolują 
silne oddziały policj i . 

Z OSTATNIEJ C H W I L I 
W Londynie marka spadła o 10 pro­

cent. 

JÓZEFINA ERKENS, 

kierowniczka hamburskle] kobiecej policji k r y 
minalnej. Jest ośrodkiem zainteresowania w spra 
wie samobójstwa dwóch urzędniczek policji k ry 
minalnej. Między kierowniczką a urzędniczka, 

ml policji Istniały stałe nieporozumienia. 

I 
Śmiertelny cios toporem w [piec 

H a r c e r z e ugrosili poź 
Warszawa, 14 l ipca. — W Starej W s i 

pod Grodziskiem w zabudowaniach W . 
Chruściela wybuch ł pożar, k tó ry w 
kró tk im czasie s t rawi ł dom mieszkalny i 
stodołę. 

P ierws i z pomocą 
przybyli harcerze, 

obozujący w pobl iskim lesie i pod kierun 
k iem druha Szczepkowskiego i oboźne-
go Łotockiego pożar umiejscowil i . 

P r zyby ła również straż ogniowa z 
Nadarzyna, k tóra zamiast ratować mie­
nie zagrożone ogniem, wszczęła k łótnię 
z gospodarzami, k tó rzy zwróc i l i i m u-
wagę na bezprzykładną bezczynność. 
Między poszkodowanymi a strażakami 
wybuchła bójka, w czasie której stra­

żak Z. Rosiński zadał toporem 
śmiertelny cios 

Janowi Kusie w plecy, zaś jego matkę, 
która stanęła w obronie syna, ciął w pr.i 
wą rękę. Oboje przewiezieni zostali dc 
szpitala-

Wieśniacy, widząc rachowanie się 
strażaków, rzuci l i się na nich z kołami i 
szpadlami i ty lko przytomność umysłu 
dr. Szczepkowskiego należy zawdzię­
czać, że nie doszło do rozlewu k r w i . — 
Energicznego strażaka Rosińskiego are­
sztowano 1 przekazano w y d r o m Rado. 
w y m . W czasie akcji ra tunkowej dwą/ 
harcerze doznali lekkich oparzeń. 

Milionowe kredyty 
dla polskich rolników. 

Warszawa, 14 l ipca. Grupa banków 
paryskich udziel i ła ro ln ic twu polskiemu 
kredytu w wysokośc i 

150 młljonów franków francuskich 
(powyżej 50-ciu mi l jonów z ło tych) na ce 
le pożyczek pod re jes t rowy zastaw zbo­
ża. 

K r e d y t y te pomfędizy ro ln ików roz­
dziela Bank Polski za pośrednictwem 
instytucyj rozprowadzających, jak to się 
działo w laitach poprzednich. Dzięki ko ­
rzys tnym warunkom, na jakich udzielo­
no tego rodzaju k redy tu , Bank Polski 
będzie zań pobierać oprocentowanie w 
wysokości 6 1 jedna czwarta, gdy w ro­
ku zeszłym podobne k redy ty b y ł y opro­
centowane po 7,5 proc. 

Akcja k redy towa pod re jest rowy za­

staw zboża ma na cehi powstrzymanK 
silniejszej podaży zboża 

t u i po żniwach I związanego z tem de 
ni towania cen. Przypuszczalnie I w r o 
ku bieżącym akcja t a przyniesie rolnio 
t w u korzyści podobne do oslajgniętyJ 
w roku zeszłym. . > • . 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszyn 

kupowały około godziny 12 w połudnh 
efekty po kursie 8£5 — 8.94. 

Prywatnie dolar w żądaniu 9.02 — w 
płacniu 9.00. 

Olimnlada szachowa w Pradze, 

1 le«ej strony u góry: Zdjęcie Ghandi'cgó * okresu jego studiów w Aneljl. 7 prawe, 
strony u góry:,Ogród na dachu domu w Londynie, w którym Ghandi zamieszka. Z lewej 
strony u dołu: Wejście do mieszkania gospodarzy Ghandfego. Z prawei strony u dołu: 
ostatnie zdjęcie Ghanri!'ego. * t * r y ma wziąć udział w U-ej konferencji indyjskiej na jesie­

ni b. r. w Londynie. 

D o o s t a t n i e j c h w i l i c i ę ż k o 
p r a c o w a ł a . 

Kalisz, 14.7. — W Kokaninie zmarła 
staruszka, ś. p. W ładys ława Kuster, w 
wieku lat 103, która przez całe życie c i 
szyła się jak najlepszem zdrowiem i do 
ostatniej chwi l i ciężko pracowała. 

Sensacyjne aresztowanie 
Brześć nad Bugiem, 14.7. — Po dłuż| 

szych obserwacjach specjalna komisja 
Sądu Okręgowego w Pińsku 

dokonała rewiz j i 
działalności komornika J. Wróblewskie-
\\j ^ f . l f i a t l c e w i c z a c h . W. wyniku rewizjj 
Wróblewsk i został aresztowany i odsfa: 

wiony do więzienia w: Pińsku.' 

Czołowi uczeslnrcy: u góry: Ahves (Niemcy), MIss*Mentschik (Ar-lja) 1 Bogoijuoow rmemcyl 
W środku: rlelllng (Niemcy), Sułtan Khan (Anglia) I Richter (Niemcy). U dołu: Tartakower 
(Polska), Aljechta (Francja) 1 Gronield (Austria). W Pradze rozpoczął się zacięty bój czotowyci 
szachistów świata. Polska ma poważnych przeciwników w etebaca przedstawicieli Niemiec I 
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i polski w i D i r i o n h i 
ubezpieczeń społ. 

Warszawa, 14. 7. — W z w i ą z k u z u ' 
Rrleezczeniem na porządku o b r a d p r z y ­
sz łe j M i ę d z y n a r o d o w e j K o n f e r e n c j i P ra ­
cy w t. 1932 sprawy m i ę d z y n a r o d o w e g o 
uregulowania ubezpieczeń na w y p a d e k 
niezdolności d o pracy , n a w y p a d e k śmier 
f l oraz na starść — o d b y ł a się w Gene-

m e n t u ubezp ieczeń społecznych w M i n , 
Pracy i Op. Społ. Inż. Jerzy Drecki , k tó­
r y w y s u n ą ł c a ł y 

szereg p r o p o z y c y j i w n i o s k ó w . 
W t r z y d n ' o w y c h o b r a d a c h , k t ó r y m 

p r z e w o d n i c z y ł b. m in i s t e r czechos łowac­
k i p. W n t e r , r z e c z o z n a w c y r o z w a ż y l i 

w ł« konferencja rzeczoznawców ubezp ie 1 wycze rpu jąco g ł ó w n e zasady ubezp iecz? 
ez*ti!©wyeh, z ttdz.alem I n i a Tnwa l idzko-s ta rczcgo (na leży tu rozu 

1 * zaproszonych osobistości m ; e ć I n w a l i d ó w p racy ) , s t w i e r d z a j ą c moż 

Łposzczególnych państw Europy. N j liwość załatwienia tego zagadaie-nia przez 
nlercncn tej omaw ano moż l iwośc i u- zalecenie o d p o w i e d n i c h k o n w e n c y j , k t ó -

normowania w płaszczyźnie micdzynaru re o b j ę ł y b y z a r ó w n o s p r a w y ma te r j a l ne , 
dowej wyżeji wymienionych działów ubez jak i sp rawę zachowania uprawnień u -
pieczeń społecznych. bezp ieczen . p rzez robotników, przocho-

W charakterze eksperta z Polski w o- , dzących z j ednego państwa do drugiego 
bradach uczestniczył dyrektor departa-1 

Śmierć żołnierza pod skrzyniami z piwem. 
Skutki nieostrożne/ jazdy. 

u f l n i * l j ^ ' _Z l— ^ * 8 Z ° * * e Chełmno — I n lcy na przydrożne d r z e w o , ulegając roz-
j^T.0 ^ i f f f , a , ł 1 .katastrofa 8»niocho J b t c iu . ^T rzech żo łn i e r zy i jeden c y w i l , ja-

Święto 31 pułku Strzelców Kaniowskich. 

"Jowa, w której poniósł śmierć 
(eden żołnierz. 

Samochód ciężarowy 8 pułku strzel­
ców konnych, naładowany owsem i p i­
wem, na^cha ł wskutek zepsucia kierów 

dących autem, zos ta ło przywalonych 
skrzyniami z p iwem. 

Śmierć poniósł strzelec Urbanowski, 
pozostali odn ieś l i lżejsze obrażenia. 

Żytyy chłopiec pod tramwajem. 
Niezwykły wypadek na ulicy Przejazd. 

Lddź. iłyWpca. — W dniu wczoraj 
szym około gadziny 7 wieczór przecho­
dnie oWcy Przejazd, obok domu nr. 3 4 
bffl świadkami tragicznego wypadku.— 
Ulicą przechodziła 30-letnia Bela Uutcr-
rmaowa, 

iona^ kuinlerza, 
zamieszkała przy ul. Sienkiewicza 39, 
w "towarzystwie siwego syna 6-letnicgo 
Henocha. W pewnej chwili chłopiec u-
siłując przebiec przez Jezdnie wpadł pod 
koła nadjeżdżającego tramwaju. Guter-

manowa krzyknęła przeraźl iwie 1 zem­
dlona padła na ziemię- Tymczasem na 
miejscu wypadku zebrał się o lbrzymi 
t łum. Podniesiono wagion 1 z pod kół 
wydoby to chłopca, k tóry cudem ty lko 

uniknął śmierc i 
odnosząc lekkie obrażenia ciała. P rzy ­
by ł y w chwi lę później lekarz miejskie­
go pogotowia ratunkowego po udziele­
niu pierwszej pomocy przewiózł zarów­
no syna jak i matkę do domu. 

ł . ódź . J4 lipca. — W dniu dzisiej­
szym 31 pułk Strzelców Kaniowskich w 
Łodzi obchodzi swoje święto pu łkowe. 
Uroczystości wstępne rozpoczęły się w 
dniu wczorajszym nabożeństwem żało-
bnem. odprawionem w kościele garnizo 
nowym za zmar łych i poległych w bo­
jach of icerów i żołnierzy. Wieczorem 
na ulicach miasta 

odbył się capstrzyk, 
przvczem orkiestrze pu łkowej towarzy ­
szyła kompanja honorowa. O godz. 9 
wieer. na placu ćwiczeń im. gen. Halle­
ra odbył się przy świet le pochodni apel 

w czasie którego odczytano listę zmar­
ł ych i poległych of icerów i szeregowych 
Po odczytaniu nazwisk oddano ki lka 
salw honorowych. Dzisiejsze uroczysto 
ści rozpoczęły się o godzinie 10 rano 
mszą polową na boisku W K S , poczem o 
godz. 11 rano odbyło się pożegnanie sta 
rej chorągwi pułkowej oraz defilada-
W południe na dziedzińcu koszarowym 
odbył sję obiad żołnierski dla wszyst ­
kich of icerów i żołnierzy. Po południu 
w poszczególnych oddziałach pulUu oa-
beda się okolicznościowe akademie. 

Kasjer Zakrzewski przed sądem. 
Wyrok w godzinach popołudniowych. 

Łódź, 14 lipca. W dniu dzisiejszym 
na wokandzie Sądu Okręgowego w Ło ­
dzi znalazła się po raz drugi sprawa b. 

(kasjera kolejowego na stacji Lódź-Fa-
ibrytczna, 36-letniego Leona Zakrzewskie 

go, k tó ry w ubiegłym roku dopuściwszy 
isię defraudacji pieniędzy kasowych 
i postrzelił swa żonę, 
\a, następnie sam targnął się na życie. 
Zarówno Zakrzewskiego, k tóry straci ł 
oko I szczękę, jak i żonę jego zdołano 
utrzymać p rzy życiu. W marcu bieżące­
go roku Zakrzewski stanął przed sądem 

r y za usiłowanie zabójstwo żony ska (któr 

zał go 
na rok tw ierdzy . 

W dniu dzisiejszym Leon Zakrzew­
ski odpowiada za nadużycia, które w y ­
niosły ki lka tysięcy złotych. Główna sa­
la obrad Sądu Okręgowego w y p : h i ł a 
się publicznością. 

Obradom przewodniczy wiceprezes 
Sądu Okręgowego sędzia Il l lnlcz. 

Ponieważ na rozprawę powołanych 
zostało ki lkunastu świadków, w y r o k u 
sprawy spodziewać się należy w godzi­
nach popołudniowych. 

Tłok na cmentarzu. 
Nieszczęśliwy wypadek dziewczynki. 

Podefrzane bogactwo Benesza. 
700 milionów koron czeskich. 

Craga, 14 lipca, 
rwający od dłuższego czasu proces 

b. ministra Stribrnego. oskarżonego o 
wielkie nadużycia n& szkodę skarbu czes 
kiego 
M a c z a coraz szersze kred w Pradze. 

zesitlco Kio*tezowi d j 
spraw 
się, a-

Jauyaa przez siebie „Sb j rwaku 
rawalacje przeciwko 
wyca sccjŁiułów cz ^ 
k-róŁfch należy również minister 
»agramcznytlt, Benesz, domagając 
łeby Klofacz stanął przed pa r l amen ta rną 
komisją śledczą. Jeżeli Klofacz nie zgo­
dzi się na to, winien zrezygnować ze sta 
nowtska wicemarszałka senatu, jako po­
drażany o nadużycia. Żądanie „Słowaka* 
Poparła czeska narodowa demokracja z 
Kramarzem na czele, domagając się po­
stawienia pod sąd nietylko Kiofacza, — 
lecz również Benesza, Hodzę 1 Szrobara. 
Kramarz twierdzi, że minister Benesz w 
tajemniczy sposób zdobył majątek, obli 
czar.y na 

700 tniljonów koron czeskich, 

t j . około 180 mil jonów zł. Organ Strfbm* 
g 0 ,,lixpress'' wyraża publicznie powąt­
piewanie, co do czystości źródeł 1 po­
chodzenia owego majątku Benesza. 

Rewelacje te wywołały w Pradze czt 
sklej wielkie wrażenie gdyż odkrywała. 

lkpTim'. Tił*vrt. * Irf A r-krrftL.) tlili 

Kalisz, 14 lipca. — W dniu wczoraj­
szym na cmentarzu w Kaliszu wydarzył 
się tragiczny wypadek. Podczas po­
grzebu obywatela kaliskiego ś- p. J. Zie­
lińskiego 10-letnia Irena Wieczorek, 
chcąc przyjrzeć sie składaniu zwłok 
zmarłego do mogiły weszła na grobo­
wiec 1 uczepiła sic murowanego krzy-

Kupiec na letnisku. 
,a złodziej w mieszkaniu. 

Łódź, 14. 7. — UblegUj n o C y n i e w y -
/o l dotąd sprawcy dostali się po wyła 

maniu drzwi do mieszkania przebywają 
cego na letnisku kupca Arona Glatmana, 

Piotrkowskiej 121. Łupem 

ża. W pewnej chwi l i ramiona krzyża 
oberwały się i nieszczęśliwa dziewczyn 
ka upadła na ziemię tak fatalnie, żc z ła­
mała sobie prawą nogę oraz dwa palce 
prawej ręki . 

Ofiarę tragicznego wypadku prze­
wieziono do szpitala miejskiego św- Tró) 
cv w Kaliszu. 
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Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Z Waszyngtonu donoszą, że po naradzie 
w Federal Reserve Bank podsekietarz skarbił 
Mills oświadczył, że r<.nd Stanów Zj-anoczo. 
nych uchyla $1? od dalszej interwencji finansów, 
w Europie I pozostawia t oz wiązanie sytuacji 
państwom europejskim. 

Po otrzymaniu odmownej odpowiedzi od b«i 
ków amerykańskich, rząd berliński, który 3ł-
bral się wczoraj wieczorem na naradę, posta­
nowił zadośćuczynić żądaniom Francji i udzie­
lić wymaganych przez nią gwarancyj. Pewnt 
depesze z Berlina zapowiadają nawet przyjazd 
kanclerza Brueninga i ministra Curtiusa. Ponie­
waż ma przybyć również do Paryża z Londynu 

"angielski minister spraw zagranicznych Hendct 
son, odbyłaby się tu ważud konferencja przed-
stawtclef Francji, Anglji I Niemiec, na które 
mogą być powzięte bardzo doniosłe decyzje. 

(—) Wczoraj na zebraniu delegatów Pedera. 
cji Związku Obrońców Ojczyzny dokonano wy> 
boru prezesa zarządu głównego Federacji w q 
sobie gen. Romana Góreckiego oraz wicepreze­
sów: rotmistrza Ryszkiewlcza, woj. Zyndrama 
Kością łkowsklego, posła KartoszJca t płk. Oar-
busińskiego. 

(--) P. Nordwm, który otrzymał szereg ran 
ostreml narzędziami odwieziony został włas­
nym samochodem do szpitala „Unltas" przy ul. 
Pustej 

Mimo przeprowadzenia natychmiastowej ope 
racji, ciężko poraniony kupiec zmarł. 

Policja ujęła dwóch osobników którzy mtelł 
przy sobie większą gotówkę ( s posiadania k i ó . 
rej nie umfelt sie wytłumaczyć. Nie jest Jednak 
że pewne c/y są to sprawcy napadu na p. Nord-
wtna. 

(—) W Tomaszowie robotnik Kobrzyński, 
lot 32, zamieszkały przy ulicy Długiej, w Ro­
dzinach wieczornych s przyczyn niewyjaśnio­
nych strzelił t rewolweru do żony, ciężko ;a r« 
ntąc. Następnie sam zgtostt się do komtsarjatr 
oskarżając siebie o zabójstwo. 

O D Z N A C Z E N I E . 
Łódź. 14 lipca. Kierownik łódzklfgy 

oddziału Pocztowej Kasy Oszczędność 
p. Tadeusz Piech odznaczony zosta/ 
Krzyżem Niepodległości, za zasługi ni 
polu społecznem I politycznem w okr^ 
sie zdobywania niepodległości. 

Likwidacja państwowej wytwórni saperskiej. 
340 robotników zostanie bez pracy. 

przy ul 

, wartości 200C 
zyńców pndła garderoba 
m 

mę;dj.a 
,4, O Ir, 

Warszawa, 14 lipca. Klerownkrtwo 
państwowej wytwórni saperskiej wy­
mówiło pracę 

340 robotnikom 

Od l^go października wytwórnia ta ule­
ga likwidacji. Państwowa wytwórni / 
samochodów redukuje 250 robotników. 

Katastrof* ę a i t i n i Ą t n woskowego, 
Dwaj lotnicy ranni. 

'.no, 
-Czor 

san. 

Łask dba o oświatę. 
Społeczeństwo w obronie gimnazjum. 

Łask, 14 lipca. — Wskutek zarzą­
dzeń oszczędnościowych zostało zlikwl 
dowane gimnazjum sejmikowe w Łasku. 
Bv uratować dla Łasku szkołę średnią, 
społeczeństwo miejscowe postanowiło 

założyć stowarzyszenie, 
którego zadaniem będzie utrzymywanie 
w Łasku 8-kiasowego gimnazjum koe« 

dukacyjriągo. Do zarządu stowarzysze­
nia weszlTnaJpoważnlejsi obywatele La 
sku i p. starostą łaskim Wallasem na 
czele wcharakterze prezesa. 

Stowarzyszenie to otrzymało Już od 
Kurałorjujm szkolnego koncesję na pro 
wadzenie\ gimnazjum. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Pio t rkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u l . W ó l c z a ń s k i e j 2 3 2 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przy jazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

Dr. med. 

KONSTANTYNOWSKA 9. Tel 127-81. 
Specjalista chorób uszo. nosa, gardła I płuc 

Przyjmuje od 12 — 2 I 8 — 7, 
Od M>— H I od 2—3 w Lecznicy, Zzlerska 17. 

P r y w a t n e 

Pogotowie Lekarskie 

12-333 T E L E F O N 
Udiiala dori<na| pomocy itkankit) we wszalkich 
wypadkach nagłych o kaUa) porze dnia i nocy 
Lekaraka pomoc akuszaryino • ginekologiczna. 

Dr. m e d . Róźaner 
Sp.eiaJiita chorób skórnych, 'wen.ryaznycb 

i moesopłciowych 
ELEKTROTERAPJA. 

uL Narutowicza 9. tel. 128 . 98. (Dzielna) 
Przylmni. od g. 8—10 rano I od 5—8 po poł. 

dzielna poczekalnia dis Pad. 

D r . m a d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Leet.nl . diatermią. Elektrot.rapl*. 
ul . P o ł u d n i o w a Nr. 28, 

t . l . 201—93. 
Przyjmuj, od 8—U rano i od 5—9 wiecz 

w nl .dzl . l . od 9— 1 p. p. 
D l a n l . s a i n o ż n y e h ceny lecznic. 

Dr. m e d . 

MARKOWICZOWA 
chorób wenerycznych, akóry I wloaów 

p r z e p r o w a d z i ł a s i ę 
— n a n l . Z a w a d z k ą 14. — 

T. l , 166-35. 
Przylm. od 9 do 11 rano 1 3 - 8 wlecą. 

Ogłoszenia drobne. 
LODŹ, A L KOŚCUSZKI 27. teł. 141-01. biuro 
•Poiruch" poszukuje — poleca, gospodarstwa, 
domy, wille, place, Jokale, parcele, mieszkania, 
pokoje umeblowane. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży zazeŁ Za-
gajnikowa 95, róg RoktelnskteJ, Sobczak. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet, 
szać się: ul. Zgierska 46 od 10 — 14. 

Zgła 

Dr. HELLER 
Specjalista chorób skórnych 

1 WENERYCZNYCH. 
U L N A W R O T Nr. 2. Tel. 179-8*. 
PrrylmuJ. do 10 rano 1 4 — 8 wlecz, 

W niedziele I I — 2 po pol. Panie 4 — 5. 
Dla niezamożnych CENY LECZNIC. 

PRZYJMUJĘ domy w adratalstracfe, długoletni 
administrator doświadczony. Oferty do Admi­
nistracji „Echa" sub JL S." 

PANIE 1 panowie (sitoli^entni) do totwei akwi-
zydj natycbmhust poszukiwań]. Piotrkowska 64, 
m. 2, front. 

f i ' : 

Dr. med. 

p o w r ó c i ! 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 

._>•..,,..,v skórne, weneryczne I moczoplclows. 
Naświetlanie lampa kwarcowa. 

pizyjmuie od ! - I I I od 5 - H h j -t. 
W niedziele I śwłęts od 9 — 1 przed poL 

Ol* pal oddzielna poczekalala. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 1 — 3 pop. i 6 — 8.30 wlecz. 

W niedzielę 1 święta od 9 — 12 w pol. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I moesopłciowych, 
U l . Ceg ie ln lana Nr. 7. T e l . 141 - S3. 
(według starej numeracji, ul. Cegielnlana 43). 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 I 8 — 8 w niedziele 
i święta 9 — 11 rano. 

Dla oar) oddzielna poczekalnia. 

POSZUKIWANY wspólnik do wspólnego lokalu 
handlowego z telefonem w śródmieściu, ewen-
*v«alnle pnzyłmM wstpólnłca do prowadzenia róż­
nych przedstawicielstw, s małym kapitałem. 
Oferty sub „1000". 

WŁADYSŁAW KACPRZAK, zamieszkały we 
wsi Oollce, gm. Poddębice agubM książeczkę 
wojskowa, wydana jmzee P. K. U. Kutno. 

katastrofa samolotu wojskowego. 
Aparat wojskowy typu „Potez", na­

leżący do 5-go pułku lotniczego w L i ­
dzie, pilotowany przez pilota Stygure i 
obserwatora podch. Bledryllę, podczas 
lotu uległ defektowi motoru. Samolot, 
znajdujący sie na wysokości 1500 mtr., 
wpadł w pewnym momencie 

x* W i t t * * * . -
1 zaczn? gwał townie spadać w "dół. Lob 
nlcy, w k k ą c nieunikiKoną śmierć, na w j 
sokoscl 200 nur. wyskoczyli ze spadają­
cego aparatu przy pomocy spadochronu 
Samolot uległ zupełnemu zdruzgotaniu 
obaj zaś lotnicy ulegli ciężkim obrażę, 
nlom cielesnym. 

Na miejsce katastrofy wyjechała nil 
zwłocznie z Lidy specjalna komisja w o ł 
skowo-śledcza, która bada przyczyn; 
katastrofy. 

Tylko dwaj Polacy... 
Gdynia, 14. 7. — Tegoroczny sezon w 

Sopotach jest dotychczas bardzo słaby, * 
powodu nieprzybycia gości z Polski, w e ­
d ług urzędowego orjjanu tamtejszego — 
„Zop. Kurz tg" . wśród podanej tam listy 
kuracjusz zna jdu j " się 

ty lko dwaj goście z Polski , 

tj. dyrektor banku 1 jeden student z War-
azawy. Na kazd. k roku rojnych zwykle o 
tej porze Sopot, widać obecnie pustkę 1 
według obliczeń miejscowych obywateli 
bawi tam teraz zaledwie jedna pląta 
część gości w Dorównaniu z sezonami u/ 
biegłem!. 

Romantyczna ucieczka pięknej szynkareczki. 
Kradzież 15 tysięcy zł. 

Z Przemyśla donoszą: 
Prokuratura przemyskiego sądu okrę-

owego zainteresowała się żywo uclecz-
:ą niejakiej Berty Unger, córk i Mojżesza, 

szynkarza I 
dzierżawcy browarów 

w Węgierce obok Próchnika. Córka «-
ciekając z domu zabrała 15.000 zł. Wmie­
szany w t*. sprawę emerytowany nauczy 
ciel Wasyl Jarosz z°stał wprawdzie w 
Próchniku aresztowany, jednakowo* na 
skutek zarządzeń prokuratury przemys­
k ie j wypuszczono go na wolność. Tajeni 

Zycie Pabianic. 

nicza rolę w tej sensacyjnej sprawie mis' 
ła odegrać niejaka Sabina Goldmanówna 
nauczycielka. Mia ła ona przygotować i * 
cieczkę Ungerówny z Próchnika. O obet 
nem miejscu pobytu Ungerówny krąż^ 
rozmaite wersje. Fantastyczną jednako/ 
woz wydaje się pogłoska, źe ma ona przs 
bywać w zakonie SS. Niepokalanek w 
Jarosławiu. Za wspomniana Go-dmanćvi 
ną, która również gdzieś sfę zapodziała I 
ma być rzekomo obłożnie chora, wdro io 
no energiczne dochodzenia. 

Kolon je letnie dla dziatwy 
w Dąbrowie. 

Pabianice, 14 lipca. — Magistrat m. 
Pabjanic uruchomił kolonjc letnie dla 

dziatwy 
szkół powszechnych. 

która wvmaga specjalnej opieki 1 piecu. 
bwiteści nad rozwojem fizycznym — 
Kolcuje będą trwały przez lipiec i sier­

pień, przyczem znajdzie w nich miejsce 
i00 ( i i /atwy obejga płci. 

Kolonjc znajdują się we wsi Dąbro­
wa w w i l l leśnej-

Opick.i i ad dziećmi sp. i :zywi w rę 
knch kierownika, dwóch wychowaw 
czyń i lekarza miejskiego. 

ĆWIEKA JÓZEF unfewadnta zagubiony kwM na 
zł. 16, wydany s Elektrowni za licznik. 

ZAGINAŁ portfel z dowodami na nazwisko Do­
magała Steram. Odnieść za wynagrodzeniem — 
Chłodna 1. 6, róg MaryslnslcieJ. 

OTOMANY skrzynkowa, tapczany leżanki, krze­
sła dębowe, robota solidna, warunki dogodne, 
ceny niskie. KllhistrJeao 160. Piuazdzieokit 

Spóźnienie przyczyną śmierci. 
Tragedja bezrobotnego. 

Pabjanice. I 4 - 7 - — W ^ w c z o r a ' ' 
szym odebrał sobie życie przez powieszę 
nie 50-letni robotnik J6 z e{ Deląg, zamiesz 
ka ły w Pabjanlcach przy ul . Mickiewicza 
nr. 7. ' 

Przyczyną samobójstwa był brak pracy 
i nędza. 

Denat miał być przyjęty na roboty pu 
J b l i c z n . 1 tfdy się zgłosił do pracy, oświad 

czono mu, t e z powodu spóźnienia miej 
sce jego 

zajął kio inny. 
Fakt ten bardzo rozgoryczył Deląga I n i 
widząc żadnego wyjścia z ciężkiej sytua 
cjl, w której się znalazł wraz z rodzina 
postanowił odebrać sobie życie. 

Osierocił żonę t kilkoro dzieci, 
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Połączone części świata. 
cclasy Europą a Afrylsą 

może być wybudowany bez nadmiernych trudności. 

Madryt , w lipcu. 
Przewrót republikańskT w Hiszpan?i 

wpłynąć może na urzeczywistnienie do­
niosłego projektu technicznego. Przedsta 
wiciele republ ik i hiszpańskiej noszą się 
z zamiarem wykonania planu połączenia 
Europy z A f r y k * 

zapomocą tunelu. 
Powyższy projekt połączenia tunelem 

dwóch części świata nie [es* rzeczą nową 
r*onadt*> n'e stanowi pomysłu wkra i zwą­

cego w dziedzinę utopij, gdyż dzisiejszy 
' tan techniki i środków, jakiemi rozporzą 
dza, w zupełności umożliwia urzeczywist­
nieni*" tego śmiałego pozornie przedsię-
wizęrta. Odległość, dzieląca Gibral tar od 
Tangeru jest więcej niż o połów.; mniej­
sza od dystansu pomiędzy Calais i Dow-
rem. Ongi, w dawno minionej geologicz­
nej epoce, niewątpl iwie istniał most lado 
wy pomiędzy półwyspom iberyjskim a 
kontynentem afrykańskim. Świadczy o 
tem nietylko petrograficzny rodzaj wy­
brzeży przeciwległych (petrografi — 
część geologii traktująca o ikalach] ale i 
badania poczynione na dnie morskiem. 

Szczegóły gigan*ycznego planu zosta­
ły już oddawna ustalone. Zostały opra­
cowane przez komitet rzeczoznawców, 
składający się z pięćdziesięciu os6b, a na 
czele komitetu w ok/este zapoczątkowa­
nia projektu znajdował się generał Rubio 
y Belloc. 

Plan przedłożono k i lkakrotn ie w róż­
nych kołach fachowych 1 otrzymano opi-
nje, że dałby się wykonać 

bez nadmiernych trudności. 
Według tego projektu tunel na zachód 

od Tnrlffy ciągnąłby się pod morzem do 
Marokko, a ujście jego znajdowałoby się 
na wschód od Tangeru. Długość jego zo­
stała obliczona na 32 ki lometry; głębo­
kość sterałaby od 250 do 500 metrów — 
Również 'b l iczono w przybliżeniu okres 
trwania robót przy tunelu, oznaczając 
pracę n* n ' ' , ' ' lat, a koszta oszacowano 

n.i 366 mil ionów pesetów. 
Według planu Rubio y Belloc codziert 

nie przez tunel przechodzi- jby ]20 pocią 
gów. Biorąc p o i uwagę, że każdy z tych 
pociągów mógłby codziennie przewozić 
100 tonn towarów, uzyskałoby stę co­
dzienną wymianę 12000 tonn towaru po­
między Afryka I Europą. Istnieire tunelu 
umożliwi łoby nietylko bezpośrednie połą 
czenfe Paryża z północno-zachodnią Af 
ryką, ale możnaby przy rozbudowie ist­
niejącej sieci kolejowej dostać się nawet 
do serca A f r y k i , wzgl. do samego jej cen 
t rum. 

Dzięki lunelowt uzyskanoby nietylko 
wspaniałą komunikację handlowa pomlę 
d r y Marokk icm, Senegalem 1 Sudanem, 
lecz otworzyłyby się inne jeszcze, nowc-
perspektywy. Tunel Gibral tarski został­
by najkrótszą drogą pomiędzy Europą » 
Ameryką Południową, k l ć ra prowadziła­
by przez Dakar (miasto portowe w Sanf 
gambji) zapewniając mu wspaniały roz­
wó j w przyszłości. 

Turystom otwiera się bajeczne pole ma 
rzeń- ekspresem Warszawa — Berl in — 
Paryż dostać się do stolicy Francji, a 
stamtąd bądf tymże ekspresem, skiero­
wanym na dalszą jeszcze przestrzeń, — 
bądź innym szybkobieżnym pociąg ;em 
przez Paryż i Madrvt 

w nieznane kraje afrykańskie. 
Oczywiście budowa tunelu po łą C Ł °na 

lest z rozmaltemi trudnościami, które na 
leżałoby usunąć, zanimby urzeczywistnić 
się dały wzmiankowane powyżej marze­

nia. Jedna z trudności na tem polega, że 
zarówno nasze koleje, jak i koleje nie­
mieckie, francuskie i belgijskie mają tor 
szerokości 1 metra 44 centymetrów, gdy 
hiszpańskie koleje mają tor szerszy, t j . 
1,64 na. Należałoby zatem tę część sieci 
kolejowej, któraby przez Hiszpanję i Gib 
ral tar prowadzi ła do Afryk?, przerobić, 
przystosowując ją do szerokości głów­
nych sieci kolejowych innych krajów eu­
ropejskich. Są to trudności znaczne, dało 
by się jednak usunąć je w ciągu k i l ku lat. 

„Tunel Gibral tarski" — pisze znany 
publicysta francuski Lausanne, jeden z 
najbardziej gorliwych zwolenników tego 

pięknego projektu, —-by łby najpiękniej­
szą kartą w histori i świata. Przed dwustu 
lały jeden z narodów europejskich na ol 
bizymiej niedostępnej skale wzniósł — 
pup.kt obronny swego stanowiska mocar 
nego w mniemaniu, że tem zaszachuje Eu 
ropę, będąc w posiadaniu klucza drogi 
morskiej, dzielącej 

Europą od A f r y k i . 
A wtem nagle zjawiają i ię ludzie, ryja ko 
ryt.Tz podziemny pod powierzchnią mo­
rza i łączą ob e części świata. Daremne 
będą groźby armat na skale, tfdyź ludzie 
pod ziemią zabezpieczeni będą od kul 1 
granatów, które dosięgnąć ich nie mogą. 

Zredukowany muzyk kinowy 
zastrzelił się skradzionym rewolwerem. 

N i e z w y k ł y ?a :ste wypadek w y d a ­
rzy ł się onegdaj w Budapeszcie: 

Do jednych z tamtejszych v. i i l in iar -
ni p rzyby ł urzędnik kole jowy, Andrzej 
Pasztor. Poczyn iwszy zakupy, chciał z 
kieszeni 

wyjąć port fel . 
Ponieważ przeszkadzał mu w tem re­
wolwer , wyciągną! najpierw tę broń. W 
tej chwi l i rzuci ł się na niego jakiś mło­
dzieniec, w y r w a ! mu rewo lwer i skie­
rowa ł ku swej piersi, najwidoczniej w 
zamiarze samobójstwa. Pasztor i szereg 
innych osób, znajdujących się w sklepie, 
chciało przeszkodzić młodzieńcowi w 
tym zamachu samobójczym. Ale on sko­
rzystał ze zamieszania i wraz z rewo l ­
werem wybieg ł ze sklepu. 

Pasztor wraz z dwoma jeszcze pa­

nami p o c i e s z y ł za nim... Rozpoczął się 
pościg, k tó ry t rwa ł 

kilkanaście minut... 
W pewnej chwi l i wpadł ów młodzieniec 
do jakiejś bramy, którą zatrzasną! za 
sobą. Zanim pogoń go znalazła pot rwa­
ło k i lka minut... W międzyczasie mło­
dzieniec udał się na podwórze i tutaj 
strzeli ł sobie w pierś, raniąc się śmier* 
teinie. 

Wszelka pomoc okazała się spóźniona 
i nieszczęśliwy cz łowiek zmarf, nie po­
dawszy m o t y w ó w swego rozpaczliwego 
kroku. Znalezione przy n ; m dokumenty 
wykaza ły , iż by ł to zredukowany niu-
zjik k inowy, k tó ry od k i lku miesięcy his 
mógł znaleźć zajęcia i znajdował się-W 
najskrajnie.iszej nędzy... 

Or^cjlnality protest urzędniks. 
P r z y w ł a s z c z e n i e 4 - c h m i l i o n ó w f r a n k ó w , , 

W stolicy nadsekwańykiej zdarzył się [ przywłaszczył sobie ów urzędnik poda.t-
osrtatriio nienozbawicny humoru wypa- j k o w y 4 mil joi iy tranków w gotówce 1 za­
dek. Mianowicie urzędnik podatkowy — 
Jean Toussaing, lat 48, żonaty i ojciec 
dwojga dzjeci, został ostatnio przeniesio 
ny z biura należącego do klasy 20-cj do 
biura klasy 13-ej, co pomimo różnicy 
• .stopniowej"- n a korzyść trzynastki sta­
nowi jednak pogorszenie położenia mater 
jalnego urzędnika o ' slopn? czyl i 

o kilkadziesiąt f ranków. 
Uważając się więc za pokrzywdzonego 

Wiadomi! o tem dyrektorn, dodając, że 
pieniądze zwrć . i , gdy mu przywrócą po­
przednio piastowane przezeń stanowiska 

W areszcie śledczym p. Toussaing sta 
nowczo upiera się przy żądaniu. Oświad 
cza mianowicie, że nienaruszonych dotąd 
ais dobrze ukrytych pieniędzy nie wyda, 
dopóki władza skarbowa nie naprawi wy 
rządzonej mu krzywdy. 

Protest bąd i co bądź oryginalny. 

KTO PORWAŁ ARTYSTKĘ? 
P o l i c j a w p o s z u k i w a n i u p r a w d y . 

W ubiegłą sobotę zniknęła nag^e w 
sposób niewyt łumaczony piękną młodą 
aktorka nowojorska Ewel ina Wi lson w 
czasie przyjęcia urodzinowego u znajo­
mych. Poprostu przepadła, jak kamień 
w wodzie, nic pozostawiając 

po sobie żadnego śladu. 
Mimo, że nie by ło powodu do samo­

bójstwa, przeszukano dokładnie cała ujś 
cle rzeki Hudson, za legano hrfownacyj 
we wszystk ich szpitalach, ale z ujem­
nym w j -likiem. 

Wreszcie onegdaj jakaś młoda ko­
bieta bez kapelusza 1 bez płaszcza, w 
stanie zdenerwowania, graniczącym z 

obłędem, zawołała na taksówkę i kaza­
ła się wieźć do domu Ewel iny Wi lson, 
na West Street. 

By ła to właśnie zaginiona aktorka. 
Odmawia ona wszelkich wyjaśnień i 

zaprzecza energicznie jakoby by ła por­
wana przez bandę przestępców. Lekarz 
nie dopuszcza do niej policji* zanim ar ty ­
stka, która cierp! na zupełny rozstrój 
nerwowy, nie powróc i 

rło normalnego stanu. 
M.-t; .. | pr /puszcza, że jednak by ła 

ona porwana 1 jakimś sposobem zdołała 
się trwofl"' . wręcza zaś przed zemsta 
bandytór / 

TAJEMIłiCfl KAPRYŚNEJ KOBIETY. 
Nazwisko cichego policjanta elektryzuje cały 

Paryż. 
Policjant paryski Henr i Minzer, k tó ­

ry reguluje ruch wpobl iżu znanego ho­
telu Cr.illon i gmachu ministerstwa mary­
narki , stanowi w tej chwi l i temat rozmów 
towarzysk ich i przedmiot 

zainteresowania repor terów. 
Osobl iwe bowiem sa jego dzieje. 
Do 19 roku życia Henr i mieszkał ra ­

zem ze swoją maLką, która z drugiego 
małżeństwa nosiła artystyczne nazwis­
ko Monteiro de Borros. 

Matka, mąż jej i syn z pierwszeco 
małżeństwa — przynajmniej Henri u-
ważał sie za takiego — przebywal i w ię ­
ksza część roku w Paryżu we w łasnym 
pałacyku, wyjeżdżając na lato do D i -
nard : gdzie posiadali wi l lę i spędzając 
wiorne na Lazurowcm Wybrzeżu , r ó w ­
nież we własnej w i l l i . 

Ki lka lat przepędził Henr i w szkole 
w Lozannie. Po złożeniu bakalaureatu 
m?od"icniec 

powróc i ł do Paryża, 
gdzie zaczaj prowadzić źvcie przyszłe­
go miljonera... 

IScłtai sensacyjnej walki. 

•'V'-' K'"'. ^ .̂1 
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Schmeling l Stribling 
w pierwsze] rundzie, 

Pierwsza zdfcda z mistrzowskich zapasów bokserskich w Cleweland. 

Stribling upada pod ciosami Schmelinga. 

Miał dwa anta. pasjonował się do wy 
ścigów konnych, by ł mistrzem rirzyCu? 
rządzeniu cocktuiFów-

I oto pewnego dnia — grom z fasnfci-
go nieba. Matka kazała zawołać go do 
siebie i rzek ła : 

— Muszę ci powiedzieć całą prawdę. 
Nie jesteś moim synem, ale dzieckiem ra 
botnicy, która umarła w Buenos Aires;. 
Po jej śmierci przygarnęłam cię i 

wychowa łam jak syna. 
Obecnie zamierzam zmienić t r yb ży1* 

cia i jeszcze więcej podróżować aniżeli 
dawniej . Nie w iem, co właśc iwie mam 
począć z tobą. Najlepiej będzie, jeże?) 
opuścisz zupełnie mój dom. Zap^wplifr 
ci małą rentę, która uchroni cię fpr&e-S 
nędzą. -I 

Młodzieniec by ł tak oszołomiony tem 
niespod/.icwanem oświadczeniem, że na* 
wet nie pomyślał o żądaniu jakichś dokti 
meritów. Nic przyjął of iarowanej mu 
renty, spakował walizę i odjechał do 
Marsy l j i , gdzie zaciągnął się do Legj i 
Cudzoziemskiej. 

W ciągu pięciu lat służby legjonista 
Wnzer sprawował się bez zarzutu i u* 

kat .J fi 
nawet odznaczenia, 

unie powróc i ł do Francj i I zt, 
starać o posadę policjanta, któ-

.i doskonałej opińji s łużbowej i 
ZU*M i i iości obcych języków z łatwością 
Otrzymał-

Nagle dowiedział się z gazVt, ;-£e ża 
równo pani Monteiro de Borros.. jak I j"t i 
mąż zmarl i . 

Wiedział , że nie posiadają oni spad­
kobierców z pierwszej i inj i , ty lko j a ' 
kichś dalekich k rewnych . 

Za poradą wybi tnego adwokata pa­
ryskiego postanowił wystąpić z preten­
sją do spadku, k tó ry , i 

wynos] k i lka mi l jcnów. 
Adwokat zażądał opieczętowania 

wszystk ich pozostałych po pani Monte­
iro l istów i dokumentów, ponieważ ist­
nieje przypuszczenie, że Henr i by ł nie­
ślubnym synem zmarłej i jako tak i p o : 

siada prawa spadkowe. 
Siostrzeńcy i siostrzenice pani Mon* 

teiro twierdzą natomiast, że zmarła n i ­
gdy żadnego syna nie posiadała, a przy ­
jęcie do domu dziecka Jakiejś robotnicy, 
by ło ty lko sentymentalnym pomysłem 
kapryśnej kobiety. 

A n d r e A r m a n d y . Przedruk wzb ron iony 

R E N E G A T 
Powieść. 

Przekład autoryzowany % francuskiego. 
4) 
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Odwaźcie się! Francja jest biedna, Francja 
jest pacyfisticą. Maszerujcie! Jeśli odważy 
się ruszyć, podniesiemy taki hałas o jej ten 
dencje imperjalistyczne, że obawa ucho­
dzenia za naród militarystyczny powstrzy 
ma jej wojownicze zapędy. Znamy ją de­
brze, umiemy nią kierować. Mamy przy j 3 

ciół nawet w jej parlamencie. Zaczynajcie, 
liczcie na nas". 

Kuszony, lecz ostrożny Abd-el-Krim, 
przed ostateczneni zaangażowaniem się, po 
stanowi! zbadać, co można myśleć o tej 
gwarancji swobody. Wskulek czego co noc. 
w różnych punkiach naszej granicy północ, 
nej, komendant wysuniętych posterunków 
Łudzony był ze snu gestem ostrzeliwaniem 
osad. Gdy garść jego ludzi przybywała na 
miejsce, stwierdzała przy świetle palących 
się strzech, że prócz pięciu lub sześciu ciał 
z przerżniętymi gaidłami. zaatakowana osa 
da była pusta. Zadowolony za5 napastnik 
przekraczał granicę zpowrotem, pędząc 
przed sobą bydło, ko/) ' , dzieci i kobiety, 
łup wymierzany z pochwałą w rozkazie 
dziennym. 

Moc traktatów czyniła z granicy uświę 

coną zaporę, komendant posterunku klnąc 
wracał do swojej warowni i nazajutrz wysy 
lał zapomocą heljografu — telefon bowiem 
był przecięty — raport o calcj sprawie, do­
wodzący potrzeby obrony podbitych ple­
mion, gdyż w przeciwnym razie, podburzo­
ne bezkarnością sąsiada, nie rozumiejąc 
traktatów i przeciw sile uznając tylko siłę, 
pójdą dobrowolnie powiększyć szeregi na­
pastników, Kończył prośbą o posiłki. 

Raporty dochodziły do Głównej Rczy 
dencji, która je czytała z zaniepokojeniem, 
na marginesie robiła uwagi niebieskim o-
łówkicm streszczała w tajnym raporcie i 
wysyłała samolotem do Paryża, ze wzmian 
k-ą „bardzo pi lne" i uwagę od siebie: „Nie 
może być mowy o bezpieczeństwie na gra 
nicach dopóki nie otrzymamy prawa po­
ścigu. 

„Prawo pościgu" upoważnia napadnie, 
tego do wtargnięcia w granice sąsiada i je-
ślTten nie stawia przeszkód, ukarania na­
pastnika za spustoszenie swojej własno­
ści. 

Jeśli to prawo istnieje dla ludzi prywat 
nych. nie obowiązuje ono dla narodów.. 

Niemożliwem jest zastosować je bez u . 
przedniego traktatu opracowanego przez 
dyplomatów i zatwierdzonego przez rządy. 

Otóż nasz parlament w tym czasie— 
marzec W?A — miał inne kłopoty niż zawie 
ranie traktatów. W pełnym okresie wybór 
czym nasuwać wybranym inną troskę niż 
ich ponowne wybranie, zwłaszcza gdy od­
skocznią był projekt zmniejszenia podat­
ków, płacącym je zaś narzucać groźbę kosz 
townej ekspedycji, którą niejeden będzie 
uważał za próbę brutalnej aneksji!... Do­
prawdy ten Abd-el-Krim nic miał najmniej 
szego pojęcia o kurtuazji, a ci żołnierze 
Afryki nudni byl i ze swemi wymaganiami. 

Dano im do zrozumienia, viysłanie po­
siłków odłożono do podpisania traktatu, a 
wygotowanie go powierzono dyplomatom. 
Co do reszty to armja afrykańska niejedno 
już widziała: — wytrzyma. 

Wytrzymała istotnie. Tylko Abd-el-Krim 
i.iewiele dbając o dyplomację i w dodatku 
uważając siebie za posiadającego barakę*) 
Allacha i nie licząc się z prawem przeszedł 
granicę na czele swych Riffenów. Wobec 
nasze; bezczynności zagrożone plemiona 
przyłączyły się do niego, a nasze wysunięte 
posterunki na północnym krańcu Uerghi zo­
stały otoczone i odcięte od świata przez 
niezliczone hordy, które dobrze uzbrojone 
dobrze wyćwiczone, zaczęły kopać szańce 
wokół Mszych warowni w oczekiwaniu aż 

* ł baraka, cząsteczka potęgi boskiej, pozosta­
wiona przez Allacha człowiekowi wybranemu. 

głód, pragnienie lub słońce wydadzą im ich 
załogę. 

Trzeba było wziąć na serjo fak poważną 
groźbę i Pa-yź wydał nareszcie rozkaz mo­
bilizowania rezerw. 

Powstrzymam się dzisiaj od oszacowania 
tego, co nasz kosztowało to opóźnienie i 
ile przycz\niło nam trudności. 

• 
Od listopada X...y pułk Legji Cudzo­

ziemskiej stał w Krejderze dla uzupełnie­
nia. Mówiąc prawdę, nudził się. Legjonista 
nie jest stworzony do życia garnizonowego 
gdyż staje znowu do walk i z tem, przed 
czem uciekł podpisując swój zaciąg: mia­
nowicie przed prześladującym go demonem 
własnego wewnęirzrego życia. Kamienne 
ściany dławią go, dach przygniata, a wzglę 
dny komfort łóżka drażni swoim spoko­
jem. Najlepszą ucieczką przed samym so­
bą jest dla niego tropienie wroga, ciężkie 
warunki, bezgraniczny horyzont i wyczer 
pujące marsze, źródło żeby móc się napić i 
wykąpać i ciężki son znużenia w nocy pod 
płóciennym namictem, z plecakiem pod gio 
wą i piaskiem za materac. Legjonista jest 
tułaczem, uciekającym przed swym sobo­
wtórem, którego się boi. Unieruchomić go, 
to dać sobowtórowi sposobność do owład­
nięcia nim znowu. 

Rozkaz wymarszu nadszedł napie do 
Krejderu 15 kwietnia. Nieszczęśli i \ data. 
Ten, co ją wyznaczył, nie znał zwyczajów 
l e g j i ; 15-ty wypadał w niedzielę, jest to 
dzień wypoczynku, który legjoniści spędza­
ją na dogaa*zaniu swemu garc".u. A ta nie­

dziela była, w dodatku, dniem wypłaty, 
gdyż legjoniści otrzymują swój żołd pierw­
szego i piętnastego każdego miesiąca. Le­
piej jest unikać w takich dniach.powierze­
nia nie icl i własnym patrolom obowiązki, 
przekonania brakujących przy apelii l p gjcj 
nistów że bramy koszar są na to ,żeby dG 
nich wracać. Każdy inny wybór wywołałby 
pewne szturchańce. 

Gdy pułkownik wyraził swe zdanie co d* 
tej niewczesnej daty ,głos trąbki rzucił, r.a 
cztery strony horyzontu wołania na alarm,' 
Natychmiast z kawiarni, z nad strumienia i 
z pustyni legjoniści poczęli napływać do 
bram koszar. Wielu z nich miało kepi 'na 
bakier. MundiT rozpięty, wzrok zamglony i 
niepewny krok. Jednakże, gdy w dwadżię^ 
ścia nrinut potem przedefilowali przed ma-' 
gazynem ,gdzie wydawano im wojenny ryn 
sztunek, amunicję, żywność i paczkę z o 
patrunkami, nikogo ni« brakowało do apelu 
i wszyscy chodzili prosto. Nikt nie mógł t : | 
powiedzie^, dokąd szli, ani co mieli robić, 
lecz był to koniec życia koszarowego. W" - 1 

prawa — szli na wyprawę! Któż móg,'..-^ 
się oprzeć temu czarodziejskiemu s łowu j 

W kancelarji szóstej kompanji, wyprą 
stowany sierżant wyliczał kapitanowi nieS 
zdatnych i ukaranych. 

Szósta kompanja w X...ym pułku LegjJ 
uchodzić za że:azną, i dla tego, kto w i e j 
jakiego metalu ukute były inne jednostkjj 
to świadectwo ma swoją wartość. 1 

(C. d. a.? 
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cha ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

wierszach. 
Od roku 1929 wszelkie dostawy dla 

miejskich insiytucyj objęły na zasadzie u-
rhwały magistrasu miejskie zakłady zao-
oatrywan a Warszawy. W ten sposób u-
»unłęto dostawców, zatrudpio!;Vch bez 
przerwy w ciągu okresu do 10 lat, którzy 
wywiązywal i sie. przeważnie ze swych o-
bowiązkćw bez zarzutu. Obecnie dostaw 
cy ci zasypują zainteresowane instytucie 
ofertami I podaniami, twierdząc, że mog'i 
dostarczać ar tykuły pierwszej potrzeby 
taniej i w lepszym gatunku, niż to czynią 
M Z. Z. W. oraz obliczają, jakie oszczęd 
noścl mogłyby instytucje te poczynić, — 
wkraczając zpowrotem na tę drogę. O-
szczędności te sięgają tysięcy złotych ro-
rznie dla każdej instytucji. 

Profesor gimnazjalny znalazł śmierć 
w morskich odmętach. 

tir '«*J 

* * * 
Przyznany w r. b. kredyt w wysokoś­

ci 400 tysięcy zł. na kolonie letnie, zgod­
nie z programem, opracowanym przez 
specjalną komisję przeznaczony jest dla 
4000 dzieci. Fundu.»z len podzielono * 
postaci subwencji pomiędzy różne loafytu 
cje, k i ' ue w r. b. zorganizowały takie ko 
lonje. , omisja opok szkolnych otrzyma­
ła zwr t kosztów utrzymania na kolo­
niach letnich 900 dzieci Dokonano in­
spekcji wszystkich koloni j , prowadzo­
nych przez komisję opiek szkolnych, — 
przyczem stwierdzono, że odbywają się 
one w należytym porządku. 

Z Gdyni donoszą: 
Wczora j po południu jakiś nieznajo­

my mężczyzna wynają ł tu łódke od pe­
wnego rybaka i wyp ł yną ł w niej na mo­
rze za falochron. Po pewnym czasie r y 
bak zauważył swą łódke kołyszącą się 
na falach próżną. Podpłynąwszy do niej 
stw ierdził, że na ławeczce leży marynar 
ka i portfel z dokumentalni oraz 130 zł. 
gotówki . Powróc iwszy do brzegu, rybak 
zaalarmował policje, która, przejrzą 

wszy dokumenty, stwierdzi ła, że należą 
one do 32-lctniego 

profesora gimnazjalnego 

KRATECZKI . 

z Krakowa, Jana Błotnickiego, k tó ry pra 
wdopodobnie popełnił samobójstwo. 

Minio wszczętych natychmiast po­
szukiwań, zw łok samobójcy dotychczas 
nic odnaleziono. 

O wypadku uwiadomiono dyrekcję 
policji w Krakowie. 

B łotn ick i p rzyby ł do Gdyn i 9 b. m. 
i mieszkał w hotelu „Polska Riv icra"-
W ubiegłym sezonie bawi ł w Gdyni w 
towarzystwie swej matk i i brata. T y m 
razem bv ł sam. Rzeczy jego pozosta­
wione w hotelu, zostały spisane i będą 
wydane rodzinie. 

Straszne skutki anonim 
Narzeczony zastrzeli! ukochaną. 

p e , n S k 0 l ( J 0 d o " o s z ą : , , |n imu Wysochan natychmiast przyje 
Ponury dramat rozegra się wczora j i chał do Synowódzka, spotkał się ze swa 

w Synowódzku Wyźnc in (powiat Sko-
le). Na letnisko do Synowódzka wy je­
chała O. Mychaj łyszówna, gdzie w ca­
łej pełni używała wywczasów letnich. 

Tymczasem do narzeczonego jej Pa­
w ła Wysochana napisał ktoś „życz l iwy* ' 
anonim donoszący mu, że narzeczona na 
letnisku 

szeroko sie baw i 
i zdradza go, Po otrzymaniu tego ano-

ją narzeczoną i doszło między nimi do 9 
strej scysj i , w czasie której Wysochą j 
dobvł rewo lweru i strzel i ! do swej nar 
rzeczonej, kładąc ją 

trupem na miejscu. 
Następnie skierował broń w st ron i 

własnej skroni i oddał strzał. C i ę ż k i 
rannego przywieziono do szpitala d<| 
Stry ja i jest słaba nadzieja utrzymania 
go przy życ iu. 

SZCZYGIEŁ i PODRZUTEK. 

Inspekcja wodociągowa sprowadziła z 
zagranicy maszyny d<> oczyszczania me 
chanicznego studzienek i wpustów kana­
łowych. Jedna maszyna działa na parę, 
druga za« z pomocą motoru spalinowe­
go. Pompy ssące wybierają zawartość stu 
dzionek i wpustów i przekazują do becz­
kowozu hermetycznie zamkniętego W 
tych dniach w obecności władz dvrekc|I 
wodociągów i kanalizacji dokonana bę-
ize próba obu maszyn. 

ą» • • 
Komisja do ?praw regulacji ł zabudo­

wy Warszawy, działająca n* prawach ma 
gistnitu, zatwierdziła projekt parcelacji l 
zabudowy terenu państwowego przy ui. 
Modlińskiej, położonego między połud­
niową częścią Pelcowizny a projektowa 

- nvm wiaduktem kolejowym. Teren ten 
wydzierżawiony jest spółdzielni „Zdo-
btcz kolejarzy". Powstanę na nim kolo­
nia mieszkalna kolejarzy o zabudowaniu 
grupowem. 

» « « 
Magistrat m. st. Warszawy przekazał, 

za pośrednictwem Banku Gospodarstwa 
Kralów, swemu agentowi fiskalnemu w 
Bostonie „First National Bank of Bos­
ton" sumę dolarów 399.937 na pokrycie 
raty amortyzacyjnej, płatnej d n a 1 sierp 
nia r. b. od 7 proc. trzydziestoletnich za­
granicznych amortyzacyjnych obligacyj 
1928 r. m st. Warszawy Wpłata została 
dokonana ściśle w terminie przewidzia­
nym w umowie z amerykańskimi finansis 
tami. 

Powrót delegacji konsorcjum francus­
kiego zamierzającego sfinansować budo­
wę rzeźni centralnej na Żeraniu, nastąpi 
w drugiej połowie serpnia. Wyjazd dele 
gacji nastąpił wskutek otrzymania od ma 
gistratu m. st. Warszawy nowych propo­
zycji, k tóre musza być przedstawione 
konsorcjum na miejsou, we Francji. 

fff6n,iitie rtwiTigDtilw«zdrowiem ? 
Nit dafete >!e na ale 
Innego riekomo równie 

dobrego namówić 

Najsilniejszym argumentem kobiety 
wobec mężczyzny jest fakt, że mężczy­
zna nic potrafi urodzić dziecka. Tak to 
prawda- Ale niechaj kobieta mieszka­
jąca w miejscowości, gdzie niema ani jc 
dnego mężczyzny dokaże sztuki i uro­
dzi dziecko! Niema się więc czem cl iwa 
lic, zwłaszcza, że gdyby mężczyzna 
bardzo chciał, to także potraf i łby ro ­
dzić, tyle ty lko , że mu się nic chce. — 
Od czego zres/.tą t rzymamy na śv iccie 
kobiety? Darmo wam będ/,ie:nv jeść 
dawr.ć, co? 

Mv byśmy wam pokaja l i , jak się ro­
dzi dzieci, t y l ko źc nie chcemy, ot co ! 

Jabym sam urodził d;- : : ko , zwłasz­
cza, że jakiś Amerykanin przeznaczył 
wie lką sumę dla mężczyzny, k tó ry w y 
da na świat dziecko, ty lko że nie mam 
czasu, gdyż jestem bardzo zajęty swo 
jemi sprawami z.awodowcmi, 1 zresztą 
nie chce robić konkurencji kobietom. 

W E S O Ł Y SZCZYGIEŁEK. 
Już Kornel Makuszyński upamiętnił 

w historj i l i teratury nazwisko „Szczy-
giełck". Nasz Szczygic lck zwie się Eu­
geniusz Szczygieł, ma lat 30, jest kawa 
tereni i mieszka przy ul icy Szarej pod 
Nr. 22. 

Każdy mężczyzna, a tem bardziej 
Szczygieł chętnie uszczęśliwi jakąś ko­
bietę, byle ty lko nie musiał się z nią o-
żenić. Dlatego też Szczygieł zamiast 
żony miewał przyjaciółk i . W ubiegłym 
roku także miał przyjaciółkę. Historja 
by ła wprawdz ie nieco skomplikowana, 
gdyż ona u t rzymywa ła , że jest z nim 
zaręczona, zaś on zaręczał, że ją ut rzy­
muje. W każdym razie zapewne by ła z 
nim zaręczona, gdyż poczuła się w pe­
w n y m momencie matką. 

PACZKA. 
To „poczucie s ię" przyjació łk i , z któ 

ra Szczygieł, ptaszyna niebożątko, w 
międzyczasie zerwał miało ten skutek, 
że 14 kwietn ia r- b. Szczygieł znalazł 
pod drzwiami swego mieszkania pacz­
kę. Paczka poruszała się. gdyż zawar­
tość jej stanowiła świeżo narodzona 
dziewczynka. Gdyby tak dziewczynka 
nic by ła tak świeżo narodzona, gdyby 

miała dajmy na to, 18 lat, Szczygic łby 
ją zapewne zostawił, sierotkę, u siebie, 
ale że ta by ła za świeża, zaniósł ją do 
komisariatu, a stamtąd do żłobka. 

Policja ustaliła, że dziecinkę urodzi­
ła Janina Zicnta, owa cks-przvjaciólka 
Szczygła. Sąd Grodzki skazał ją na 3 
miesiące więzienia. 

Nie wolno rodzić! 
Jerzy Krzcck l . 

Scena małżeńska w pociągu. 
Z Warszawy donoszą. 
Z racj i otwarcia wyśc igów konnych 

w Rudzic Pabianickiej, warszawska dy 
rekcja kolejowa uruchomiła w tych 
dniach specjalne pociągi na linj i W a r ­
szawa — Łódź- W czasie odjazdu je­
dnego z tych pociągów przed południem 
wydarzy ła się na dworcu w Warszawie 
n iezwyk ła awantura, której bohaterką 
była energiczna i zażywna dama, p. W i 
ktorja i honert, zamieszkała . z mężem 
Alfredem przy ul. Marszałkowskiej 8 1 . 

Tuż przed odjazdem pociągu wpadła 
dzielna niewiasta na- peron 

i, wskoczywszy do wagonu, wyszukała 
w kącie swego małżonka. W między­

czasie pociąg ruszył. Po krótk ie j ale 
soczystej scenie małżeńskiej, przyczeni j 
jak twierdz i l i świadkowie, duży ud/.iał 
miała parasolka p. Wik to r j i . energiczni 
dama sięgnęła za hamulec t zatrzymała 
pociąg. Skonsternowany maszynista i oh 
sługa pociągu, poszukiwal i przyczyny]: 
zatrzymania. „P rzyczyna " sama wyja-] 
śni ła: 

— Zapłacę te 40 zł., bo 1 tak ten gał-
gan (tu wskazała na zapeszonego n u ­
żą) przegrałby niewątpl iwie więcej.-. 

P. Wik to r ja zapłaciła należną karę i 
zabrała skonfudowanego męża do domu. 

Kochliwa żona krawca. 
Trzy serca pod jednym dachem. 

Z Czor tkowa donoszą. 
Stefan L i tyńsk i , krawiec z Czortko 

wa, jeszcze w listopadzie 1930 r. odstą­
pił jeden pokój Janowi Górskiemu, l i ­
czącemu lat 25, by łemu uczniowi IV r. 
seminarjum nauczycielskiego w Kra­
kowie. Górski , zamieszkały pod da­
chem Li tyńskiego 

nawiązał romans 
z Jego żoną Julją. Romans ten stał się 
głodny w Czortkowie, a kiedy o nim 
dowiedział się mąż, chciał wyrzuc ić z 
domu rywa la . Niestety nie mógł tego 
uczynić, gdyż w obronie Górskiego 
stawała żona, odgrażając się mężowi , 
że jeśliby z domu Górskiego wyrzuc i ł 

i ona pójdzie za nim. 10 

Li tyńsk i chcąc za wszelką cenę po­
zbyć się rywa la , po sutej libacji przy­
by ł onegdaj do domu z ki lku towarzy­
szami, by przeprowadzić eksmisję Gór 
skiego. Górski na widok p rzyby łych 
chwyc i ł nóż kuchenny i zadał nim cios 
w piersi jednemu z towarzyszów L i t yń 
skiego. mianowicie 29-letniemu Korne­
lowi Karabanowi, notowanemu złodzie 
jow i . k tó ry ostatnio siedział 5 lat w wię 
zieniu. Karaban po zadaniu ciosu 

wyzionął ducha 
na miejscu. Policja Górskiego areszto­
wała i odstawi ła do dyspozycj i proku­
ratury. 

Przygoda fotografa prasowego. 
niebezpieczny zawód. 

Z Poznania donoszą: 
W czasie międzyimosłowego biegu 

Oddziału p ływack iego T. S. „Uruja" w y ­
darzy ł się wypadek, k tó ry mógł pociąg­
nąć za sobą tragiczne konsekwencje. 
Współpracownik wydawn io twa „ I lustra. 
cdi Polsldef ' Mieczys ław Bi lażewsk', 
chcąc dostarczyć czytelnikom cieka­
w y c h zdjęć, wyp ł yną ł z aparatem foto­
graf icznym na kajaku na środek Warty . 
Po sfotografowaniu przebiegu zawodów 
na całej trasie p. Bi lażcwski dojechał do 
mety, znajdującej się na przystani „ T r y ­
tona", gdzie przez rzekę przeciągnięto 
'Lne. Po przyjeździe chciał dobić do brze 

Policjant zastrzelił znajomego. 
Dramatyczna scena na ulicy. 

»» 
to marka wypróbowana 
w •iągn diietiątków lat. 

Takie aatyaeptyezole (preparowano 

Z Jarosławia donoszą: 
Fmer. poster, p. p., J. Gudziejewicz, 

działając w obronie koniecznej, dał na 
ul icy 

sześć strzałów 
do niejakiego Mieczys ława Fiałka, któ­
r y wskutek odniesionych ciężkich ran 
przeniesiony do szpitala, wkró tce zmarł . 

Gudziejewicz i ś. p. Fiałck, mieszkań 
cy pobliskiej Muniny, miel i ze sobą ja­
kieś porachunki osobiste. Fiałek też 

spotkawszy w Jarosławiu Gudziejewi-
cza, miał, jak wykaza ły dochodzenia, 
p ierwszy przeciw niemu skierować broń 
i wystrzel ić- Wówczas dopiero Gudzie­
jewicz zrobi ł użytek z browninga, 

powodując śmierć Fiałka. 
Gudziejewicza bezpośrednio po czy­

nie aresztowano, następnie zaś po stwier 
dzeniu stanu faktycznego, wypuszczono 
na wolną stopę. 

gu lecz łódź, porwana przez gwatftowny 
wir, wywróciła się, przyczem p. Blla-
żewskl 1 Jego towarzysz 

wpadli do wody. 
P. Bi lażcwski chciał przodcwszysfcklcm 
ocalić precyzyjny aparat fotograficzny, 
lecz unoszony przez prąd i obciążony 
naimokłem ubraniem, musiał pomyśleć o 
własnym ratunku. Tonącym pośpieszy­
ło z pomocą ki lku p ł y w a k ó w , k tórzy w y 
ciągnęli p. B. z wody . 

Za odszukaniem aparatu fotograficz­
nego p. Bil&żewskl 

wyznaczył 50 zł. nagrody. 
Po półgodzlnnem nurkowaniu, w którem 
wzię ło udział k i lku p ł ywaków , aparat 
odnalazł p. Kołodziejczyk w głębokości 
3 mtr . pod wodą. 

Jak z powyższego wyn ika , zawód fo­
tografa prasowego nie jest ani. ł a twy , ani 
bezpieczny. 

:i nij 
G r o ź n e o s t r z e ż e n i e d l a 

a u t o m o b i l l s t ó w . 
Z Grudziądza donoszą: 
W dniu wczorajszym do samochodu 

osobowego, k tó rym jechał ks. pr-jb. Kro ­
czek i dyr. Banku Roln. p. Ccntner. na 
szosie między Suchatówką a Podgó­
rzem nieznani sprawcy 

dali k i lka st rzałów. 
Jedna z ku! rewo lwerowych przebiła 

przednią szybę. Odłamkami szkła zostdł 
lekko okaleczony dyr . Ccntner. 

Powiadomiona o wypadku po!'eja w y 
słała natychmiast oddział, k tó ry w oko­
l icy urządzi ł obławę. W wyn i ku obła­
w y przy t rzymano 3 członków bandy cy 
Kańskiej, k tóra obozuje w lesie pod Su­
chatówką wpobl iżu szosy, oraz 4 włó­
częgów, k tó rzy do wymlcn ion t j bandy, 
się p.' i .yj ł tćxyll. 

P rzy t rzymanych odstawiono do po­
sterunku policji państw w Gniewkowie 
celem przeprowadzenia dalszych docho-
l z v ń ^ 

Nadmienić wypada, ż c n l F t e J same! 
szosie prawie w tem samem miejscu usl 
łowano dokonać już raz. przed k i lku ty­
godniami napadu na samochód, k tó rym 
jechał dr. Swinarski . Wówczas banda 
opryszków zagrodziła dr. Swinarskiemu 
drogę. Dr. Swinarsk i Jednakże nie tra-< 
cąc zimnej k r w i , dał gazu i wjechał ' 

w bandę opryszków. 
Bandyci rozbiegli się, jeden z nich jed­
nakże nie zdążył umknąć i został przeje 
chany przez samochód. 

Ponieważ dotychczas nie zgłoszono 
żadnego wypadku przejechania, nie ule­
ga wątp l iwości , że bandyci zabrali prze 
jechanego I prawdopodobnie rannego to­
warzysza z sobą. 

Powtarzające się wypadk i napadów 
bandyckich na samochody powinny b y i 
ostrzeżeniem dla automobil istów. 

3-letns chłopak wpadł do wanienki 
ze świeżo ugaszonem wapnem. 

Z Czor tkowa donoszą: _wych 
Straszny wypadek w y d a r z y ł się <>• 

negdaj w Czortkowie. W mieszkaniu M i 
kołaja N iw ryka znajdował się bez o-
pick i 3-letni jego synek Bohdan- W do 
mu wówczas nikogo nie by ło, gdyż ro­
dzice musieli odejść do zajęć zawodo-

KLAUDJUSZ ORYAL. 

Chłopak bawiąc się 
wpadł do wanienki 

ze świeżo ugaszonem wapnem pozosta-
wionem nieopatrznie w kuchni i wsku­
tek silnego poparzenia się zmarł mimu 
szybkiej pomocy lekarskiej w ciągu 24 
godzin. 

Pokój ze sfaiia 
Znienacka nieokreślona trwoga wyrwa­

ła z głębokiego snu Lucynę. Z czołem zim 
l i /m potem zroszonem i nierówno bijącym 
pulsem usiadła na ióżku opierając się ręko. 
ma o posianie. 

W rogu sypialni czerwone światło paliło 
się i gasio w odstępach regularnych. 

Osłupiałym wzrokiem Lucyna wpatry­
wała się w płonącą w rytmicznych prze­
rwach lampę. 

— Lampa alarmowa!... — krzyknęła na 
g l e z przerażeniem w oczach — dzwonki 
nie funkcjonują!... O, mój Boże!... 

Zeskoczywszy jak szalona z łóżka i na­
rzuciwszy poraniiik na obnażone plecy po­
biegła co tchu ku drzwiom. Dygocące ręce 
dużo czasu strawiły na obrócenie klucza 
w zamku, podczas gdy gorączkowe myśli 
wirowały w głowie. 

Wojna... ta bezlitosna plaga ludzkości, 
rozpętała się znowu na świecie... Mimo nie 
zwykłe naprężenie stosunków dyplomatycz 
nych nikt nie wierzył w jej możliwość... 
A jednak... klęska zawisła.. Bez uprzedze­
nia naród zaborczy... sępi!... wysyłał w 
czyste, gwiazdami usiane niebo złowiesz­

cze swe ptaki gotowe pluć śmiertelne-
mi gazami!... 
. . Biegnąc przez korytarz Lucyna zatrzyma­
ła się w póldrogi bez tchu, z sercem jak . 
gdyby lodowatą ścisniętem obręczą. 

Wtem daleki przytłumiony huk wstrząs 
nął powietrzem. 

Gazy!! Gazy j ! O, mój Boże!! — jęk­
nęła Lucyna — Jeszcze chwila a będzie 
zapóźno. 

Nieludzkim wysiłkiem opanowawszy o-
rr.dlenie rzuciła się naprzód, zbiegła ze scho 
dów i uderzyła mocno w drzwi, kalecząc 
delikatną pięść o drzewo. 

Kilka sekund jak wieczność długich mi 
nęło nim z pekoju doszedł ją zaniepokojony 
głos: 

— Co to jest?... Co się stało?... Kto 
tam?... 

— Jaśku. Mój Jaśku!.. To ja, Lucyna!... 
Wstawaj prędko... prędko... mój najdroż­
szy!... Alarmowy dzwonek nie funkcjonu­
je... Tylko lampa czerwona zaświeciła mi 
w oczy... Śpiesz się... śpiesz, na miłość bo 
ską!... Bierz swą maskę i biegnij do stalo­
wego pokoju*... Ja lecę uprzedzić męża!... 

Za drzwiami mężczyzna zaklął pocichu 
poczem odezwał się bezdźwięcznym gło­
sem: 

— Idź wprost do kryjówki. Ja przypro 
wadze tweeo męża. Uciekaj. Trzv niedale­

kie wybuchy rozdarły powietrze i dusząca 
mgła otoczyła willę w chwil i kiedy Lucyna 
wpadła do stalowego pokoju. 

—Jaśku! Jaśku mój»... O, Bożel —jęk 
nęła, padając nawpół żywa na posadzkę. 

Wślad za nią do kryjówki wbiegł męż­
czyzna... nie do poznania... potworny w 
swej gazowej masce, zatrzaskując ciężkie 
drzwi za sobą. 

Jednocześnie elektryczność zgasła. 
— Kto to? Jasiek czy mąż? — myślą 

la Lucyna trwożnie, podczas gdy towarzysz 
jej zdejmował maskę pociemku: 

— O, mój Bożej., szepnęła po c h w i l i 
dręczona straszną niepewnością. 

— Cicho! — odszepnął mężczyzna gło­
sem urywanym — to ja., twój Jasiek. Je­
steśmy bezpieczni tutaj... Mąż twój nie o-
dezwał się... na moje wołanie... Nie mogłem 
czekać dłużej... Gazy spowijały już cały 
dom.... Jerzy zgubiony.... Wiesz przecież... 
że maska jest zwodniczą ochroną wobec 
nowoczesnych gazów zatruwających i... 
palących całe ciało. 

Ogłuszający huk zatrząsł pokojem ze 
stali jakgdyby piorun uderzył w dzwon 
spiżowy. 

— Ratunku! — krzyknęła Lucyna prze­
raźliwym głosem. 

— Nie bój się! —szepnął znów mężczy­
zna.—Upewniam cie... *» » ' * n a m nia om 

zi tutaj.... Mamy tlenu na dwadzieścia 
cztery godziny co najmniej... o wiele wię­
cej niż potrzeba nim powietrze oczyści się 
z gazów... 

— Ocaliłaś mi życie, najdroższa... — 
szeptał po chwil i złowrogiego milczenia 
ściskając mocno rączkę Lucyny w swej dło 
ni •— gdybyś była pobiegła ostrzec męża 
najprzód ja leżałbym teraz bez życia zadu 
szony luT3 spalony... zniekształcony potwro 
nie... 

— Zamilcz! Ach! Zamilcz, Jaśku! — 
przerwała mu Lucyna tuląc się doń trwóż 
nie — zrobiłam rzecz straszną... okropną... 
Myślałam o fobie tylko.... o tobie!... Ach] 
Jaśku! Uciekniemy jutro, nieprawdaż? U-
ciekniemy daleko, bardzo daleko. 

Wtem metalowe włókienka lampy zwisa 
jącej z sufitu zaróżowiły się nieznacznie. 

Elektryczność zaczyna palić się — szep 
nął mężczyzna ponurym głosem. 

Powoli, stopniowo światło zwiększało 
się zalewając pokój ochronny, który każdy 
dom mieszkalny miał obowiązkowo. 

Nagle Lucyna wrzasnęła ochryple, cofa­
jąc się, blada jak śmierć, z oczyma z orbit 
wysadzonymi. 

— Jerzy!!! Jerzy!!... 
— Tak Jerzy; Twó j mąż!... — zaśmia* 

się mężczyzna z twarzą wykrzywiona 
wściekłym grymasem — orzykra niespo­

dzianka, co? Kochanek twój jest tam gdzie 
myślałaś, że ja zostałem.. Wczoraj wieczo­
rem, wyobraź sobie, uparłem się, żeby spę 
dził noc w moim pokoju. Ach! Nie domyśla 
łem się — głupiec skończony — niczego J 
Chciałem tylko, by ien... ten... najlepszy 
mój przy... ja...ciel mógł nacieszyć się z 
mego okna widokiem parku o rannej po­
rze... Ale dobroć moją... została wynagro­
dzona!...Wynagrodzona so...wi...cie!... 

— Jaśku!... mój Jaśku!... — jęczała Lu 
cyna, wodząc półprzytomnym wzrokiem po 
stalowym pokoju. 

Obudziłem go... twego Jaśka! — ryknął 
Jerzy urywanym głosem — otworzył mi. 
natychmiast... Ale j a wyrwawszy klucz... a 
zamka wepchnąłem go wgląb pokoju... i 
zamknąłem drzwi za nim... na klucz... na 
klucz... dwa razy... Jasiek dotychczas!... 

— Podły! Podły! — zawyła Lucyna 
rzucając się z paznogciami na' męża. 

Lecz żelazne jego palce zagięły się w 
około jej szyi. 

Krótki charkot wydobył się ze ściśniętej 
gadzieli Lucyny i zasłona śmierci, zasnuła 
gasnące jej oczy. 

tłum. J, S. 
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Ostatnia niedziela 
pierwszej rundy rozgrywek. 

Wielki humor na małej scence. 
Złote czasy „Złotej Kaczki". 

W najbltszą niedzielę odbędą się na l wie Lechja — Warszawianka [2 runda 
stęprfące nbcze o mistrzostwo L i g i : w rozgrywek) i Pogoń — Garbarnia. 
WanzawiejLegja — Czarni, we L w o - 1 1 

Mecz o dwóch różnych połowach. 
Trunpeldor I — Norgensztern I 4:1 (1:1. 

Nl boisłl p r z y ul. Wodnej odby ły się 
towirzysr'1 zawody w pi łkę nożną mię 
dzy Tnhbeldorem I — Morgenszter-
neml. zskflńczone zwyc ięs twem Trum-
pelduru i stosunku 4 : 1 . (Do po lowy 
1:1) 

Po z w o d ó w tych drużyny stanęły 
1 normalnych składach. 

W Trurreldorze po dłuższej przerwie 
\rystąpiKohn I. Już o d rozpoczęcia gry 
Bimo iż'rumpeldor gra pod słońce, s i l ­
nie r a c i c lecz doskonali obrońcy Alor-
flcnszteM l ikwidują wszystkie ataki na 
TastiiikP Trumpcldoru. Dopiero w 24 
n i n . pofektownej kombinacji ( io ldberg 
— Kołu— Sacharow ten ostatni si lnym 
Jzczure uzyskuje najpiękniejszą bram­
ie dn l ^o rgensz te rn niezrażony utra-
'ą braf i za wszelką cenę chce w y ­
równał 

co im sic też u d a j e . 
W 31 m. następuje wypad napastni­
k ó w .orgenszternu, piłkę otrzymuje 
Rozenyeig i doprowadza ją do pola 
bramKvego. W tym momencie nadbie­
ga Maer z Trumpeldoru; pragnąc ode­
brać peciwnikowl piłkę — fauluje. z a 

co uważny sędzia dyktuje rzut karny, 
k tó ry zostaje przez Rozencweiga pew­
nym strzałem 

zamieniony na bramkę. 
M imo zaciętej wa lk i , żadnej drużynie 
nie udaje się do p rze rwy wyn iku po­
większyć. Po zm !anie stron obraz g r y 
zmienia się. Gra staje się nieciekawą, 
gdyż stroną atakującą Jest stale Trumpel 
dor, k tó ry w 15, 25 i 42 min. uzyskuje 
bramki . P r z y większej dozie szczęścia 
wyn i k brzmia łby dwucy f rowo dla T rum 
pcldoru. Na wyróżnienie zasługuje z 
Morgenszternu bramkarz, k tóremu też 
pokonani mają do zawdzięczenia stosun 
kowo niski w y n i k c y f r o w y oraz Rozen-
cweig na środku ataku. Z Trumpeldoru 
na wyróżnienie zasługuje para obroń­
ców Korn I., Małczer. k tó rzy za czyste 
i dalekie w y k o p y by l i obdarzani przez 
publiczność hucznemi brawami , dalej Te 
per w pomocy oraz Sacharow na skrzy­
dle. Funkcje arbi t ra sprawował , ku za­
dowoleniu drużyn oraz publiczności p. 
Fe ja. 

Trutnpełdor I I . — Morgensztern I I . 
6:2 (4:0). 

t e n o r awantur w cyrku sportowym. 
Dziś walczy łódzki atleta, Pietrzak. 

V\zorajszy dzień w cy rku sporto-
wymoyl dniem szczególniejszego pod­
n i e c i I zdenci wowania. 

fcpoczęlo się dość spokojnie. Na 
wst«e zakomunikowano łódzkiemu za-
Paśijowi P ie t rzakowi , że wobec jcg,> 
niejejednanej chęci do wa lk i , wyzna-
czo0 mu za przeciwnika I 5 ineckicgo i 
Podfiot la. At leta łódzki wobec tego 
wy f t l sobie za przeciwnika żyd . her-
k u l * , a sędziowie orzekl i , że walka 
taki Jako pozakonkursowa toczyć się 
będle odrazu do rezultatu, co publicz-
nofDrzyjęła z zadowoleniem. 

v p ;cr\vszcj parze Stibor jak I Poo-
sejw walczy l i z zapałem. W ciągu 20 
rnW w y n i k u nic osiągnięto. 

Podczas następnej wa lk i namiętności 
rcflrzafy się do białości niby sztaba 
żo^a. Zmagali się Szczerbiński z b r u -
ta f i niemieckim Luppa. Niemiec przez 
cal' czas w y ł a d o w y w a ł swó j 

brutalny temperament, 
b fc kopiąc i gryząc swego spokojnego 

c iwnika. Ostrzeżenia sędziów roz-p«< 
hlh bfły się o obojętność Luppy niby p rzy -
sfWowy groch o ścianę. 

Krze j przyjaciele. Konstanty Cieśliń-
sj (Górny Rynek), Franciszek Graba i 
Jp Szczęsny (obaj z Bałut), podpili so­
l i niezgorzej, jako, że wszyscy trzej 
Hl .,przy walucie", co się nie często w 
oatnich czasach zdarza, i poszli na Ra­
lfie do cy rku sportowego zaopatrzeni 
VProcę i kamienie. Podczas walk i 3 -ch 
. f t i rusów" postanowiło przyjść w su-
f s Polakowi . Zaczęło się bombardowa 
T Luppy... 

Z łoskotem padł kawałek kamienia 
ńry traf i ł przyglądającego się walce 
reckiego. Nagle z przerażeniem „pro-
Tze" ujrzeli przed sobą... połiejanta. 

— Pan Jest doskonałym strzelcem— 

oznajmił Jankowi uprzejmie posterun­
kowy . 

— A pan też dobrze t raf ia — zwró ­
ci ł się do Franka. Panowie pofatygują 
się 

po nagrody do komisariatu. 
Kostek widząc nieoczekiwany podda ł 
nagród, wo la ł uciec. 

Ostatecznie Luppa po trzech ostrze­
żeniach został zdyskwal i f i kowany z tej 
wa lk i i zwyc ięs two zapisano Szczerblń-
skiemu. Licznie zebrana publiczność 
zgodnie poparła decyzję sędziów. 

Jeszcze goręcej zachowywał się azja­
ta. Wajnura, k tó ry dzięki uciekaniu od 
nelsonów Pincckiego, uzyskał w p i e r w 
szem spotkaniu w y n i k remisowy. 

Sympatyczny Steinke w 4 min. po­
konał Lejkasa. 

Debiutujący afrykański Francuz Saint 
Mars, ku oburzeniu galerjł, nie szczędził 
Krumlnowi razów. Niezadowoilony z ta­
kiego zachowywania się wlidizów Saint 
Mars zwróc i ł się do sędziego, prosząc 
aby umi tygował galerię, ffdyi wobec 
k r z y k ó w traci panowanie nad sobą. W 
końcu dodał, że gotów jest udzieJIĆ sa­
tysfakcj i każdemu i „ga le rn ików" , o He 
zgłosi się na r ing. 

— Chodź tu do nas, a dostaniesz sa­
tysfakcję I ~ usłyszał w odpowiedzi 
Saint Mars po furjackfm ataku w 6 min. 
konał Lejkajsa. 

Dziś we w to rek program w a l k stano* 
w l nielada sensację. Oto łódzki atleta 
Pietrzak wa lczy aż do rezultatu % Poo-
schoffern. Ponadto Sasorski Krumln, 
Stibor — Wajnura, Szczerbiński — Spe-
waczek I budząca olbrzymie zaintereso­
wanie decydująca — Pinecki — Luppa. 
Mie jmy nadzieję, że Luppa t y m razem 
nie będzie miał okazji do swoich bruta l ­
nych popisów. 

Kopie, choć ma 5 krzyżyków. 
Piłkarze — weterani. 

W ostatnich latach utar ło się zdanie, 
•' Piłkarz kończy się w 30-tym roku ży­
ła. Jeden z managerów pi łkarskich r> 
wiadezył , iż za gracza, k tó ry ukończył 
8 lat, nie dałby odstępnego 

nawet pensa, 
'yrnczasem wicie fak tów zaprzecza 
ym twierdzeniom. Szereg p i łkarzy 
czterdziestolatków" zalicza się do naj-
epszych graczy angielskich, nie mając 

bynajmniej zamiaru wycofać się z czyn­
nego życia sportowego. 

Mac Mullan z Manchester C i ty , Andy 
Cunnigsham z Newcastle United1, For t 
z M i l lwa l , Hardy z Cardiff C i ty , Cairns 
— kapitan Bradford C i t y I szereg innych 
czołerwych p i łkarzy rozpoczęło już pią­
ty k rzyżyk , a jednak nie mają zamiaru 
ustąpić miejsca 

młodszym koieuom. 

Sport w kilku słowacłt. 
KIR-) Przewodniczący Wydzia łu Gier I 

Pyscypliny mjr. Picheta zgłosił przed k i l 
*u dniami dymisję. Dymisja tego zasłużo 
J>ego działacza sportowego s'oi w scls-
*ym związku ze sprawą zawieszenia i od 
Cieszenia Kossoka z Pogoni lwowskiej , 
'ak wiadomo Kossok za przewinienie po 
"leczu Pogoń — Wisła w Krakowie zo-
**ał przez Wydz. Gier i Dysc. zawieszo­
ny i dopiero w sobotę wieczorem na spe-
^i.alnem posiedzeniu Zarządu Głównego 
**'gi postanowiono zezwolić Kossokowi 
na grę aż d° całkowitego zbadania spra-
J ^ i stwierdzenia winy tego gracza, uchy 
•enie decyzji Wydz. Gier i Dysc. spowo­
dowało właśnie, że jego przewodniczący 
Podał się do dymisji. 
, (—) Ubiegłej niedzieli zorganizowała 
JjOttienda grodzka Zw. Strzeleckiego mię-
"zyokręgowe zawody marszowe na dys­
tansie 30 k im. na trasie Łódź — Konstan 

typów — Lutomiersk I zpowrotem. Star­
towało 33 zawodników. Pierwsze miej­
sce zdobył Karczewski w czasie 3 god?. 
5 min., drugie — Wierucha w czasie 3 
godz. 6 min., trzecie Wuensche. Organi­
zacja zawodów, która spoczywała w rę­
kach por. Marchewskiego i Malczyka — 
dobra. 

(__) W nadchodzącą sobotę i niedzle 
lę odbędą się niezwykle interesujące 
spotkania pi łkarskie o mistrzostwo klasy 
A, które niewątpl iwie zadecydują o pier 
wszem miejscu w tabeli. W sobotę grają 
Turyści z Hakoahem, zaś w niedzielę od­
będą się następujące spotkania: Ł T s G — 
Orkan, W K S - Widzew, ŁTSG _ PTC 
i Burza — KKS. 

(_) W nadchodzącą sobotę I niedziele, 
rozegrane zostaną w Warszawie mistrzo­
stwa lekkoatletyczne Polski dla pań. Te­
goroczne mistrzostwa zapowiadają sie. 

„ P r a w d z i w e p e r ł y " ciągną Łódź do 
sympatycznego ogrodu Spółdzielni, 
gdzie „Z ło ta Kaczka" w Jakimś wście­
k ł y m paroksyzmie humoru obryzguje 
widownię strumieniami szczerej weso­
łości. W i d z r ży Jak źrebię na łące na 
widok ukoronowanego ulubieńca publ i ­
czności Wincentego Łoskota, k tó ry w 
skeczach I monologu sałaciarza wa r ­
szawskiego, czuje się 

lak ryba w wodzie. 
Jakie to szczęście, że Wincenty Łos­

kot przestał chorować i ponownie zna­
lazł się na scence „Z ło te j Kaczk i " . Per­
wersy jna w ruchach Różyńska po dłuż­
szej nieobecności w Łodz i , stęskniła się 
za mieszkańcami naszego grodu, k tó­
rych znów 

czaruje zmysłowemi tangami, 
a „gdy p rzymyka oczy" , słomiani w d o w 
cy. bowiem przeważnie oni wypełn ia ją 
sobą tea t rzyk i — drżą dosłownie, drżą 

ze wzruszenia jak galaretka. Prokopla-
kówna może być dumna 

ze swego partnera 
Heinricha. Taniec tej arcyznakomitej 
pary oszałamia, w y w o ł u j e szmery krań 
cowego zachwytu . „Rzeźby " świetne, 
„ t r a m p y " znakomite, tanga — godne u-
znania. S łowem, każdy ruch tej pary 
tchnie p rawdz iwą sztuką. T y c h tance­
rzy Terpsychora nie potrzebuje się ws ty 
dzić. 

Poza tern rozbawieni słuchacze nte 
szczędzą oklasków mi łemu A. Daalowi , 
k tóremu brak jeszcze ruchów na scenie; 
jako piosenkarz b. dobry. Dużem po­
wodzeniem cieszą się również Sobieniec 
ka, Masłowska, Suwalsk i z p ieprzyk iem 
śpiewa „d id l -d id l -da" , zato conferencier 
kę prowadz i pod zdechłych Medork iem. 
Dyrekcja winna na to zwróc ić większą 
uwagę. 

(r-m.) 

„OSTATNIA NOC KARNAWAŁU" 
w „Casinie". 

N o w y f i lm w y t w ó r n i „ F o x " pod ty t . 
„Ostatnia noc ka rnawa łu " , wyśw ie t l a ­
ny obecnie w kinie „Casino" , jest prze­
róbką powieści B. Tark ingtona z epoki 
i środowiska „Cha ty wuja T o m a " i 
„Sta tku komedjantów". 

N o w y Orlean w połowie zeszłego 
stulecia, Eleganci w olbrzymich cy l in ­
drach, we frakach z bufiastemi ręka­
wami . Szulerzy, og rywa jący boga­
tych plantatorów bawełny. Romantycz 
ne pojedynki na sposób amerykański 
o t c , etc-

W oryginalnej wers j i angielskiej cal 
kowlc ie mówionej Jest to zapewne do­
b ry f i lm, niepozbawiony swoistego u-
roku I napięcia. W wers j i polskiej na­
pięcie rozp ływa się w napisach, 

zastępujących djalogl. 
Przeróbka f i lmowa powieści Tar -

^Łódź podwodna S. 44" 
w Grand-Kinie. 

kingtona, pomimo w y t r a w n e j reżyser i i 
I rv ina Czummingsa, posiada mało pier 
w ias tków k inowych, jest chaotyczna 1 
trudno zrozumiała. 

F i lm dźw iękowy wyrządz i ł mi łośni 
kom kina wie lką k rzywdę, wprowadza­
jąc na ekran nowe, nieładne i niecieka­
we twarze różnych „ g w i a z d " scenicz­
nych odznaczających się wprawdz ie 
war tośc iami wokalneml, ale pozbawio­
nych zalet fotogenicznych, do jakich nas 

Ho l l ywood przyzwycza i ł . 
Bohaterowie „Ostatniej nocy karna­

w a ł u " , Haro ld Mur ray 1 Norma Terr ls , 
są wz rokowo nieciekawi, ani u rodz iw i , 
ani sympatyczni , nie umieją ani po ru ­
szać się z wdzięk iem, ani grać z przeję­
ciem. Natomiast wokalnie są bez za­
rzutu. 

Wznowienie w wersj i dźwiękowej zna 
komvtego filmu „Łódź podwodna S 44" 
zasługuje na uwagę miłośników kina. 

„Łódź podwodna S 44" opiewa przy­
jaźń dwóch marynarzy, którzy płatają so 
bie nawzajem 

dotkl iwe figle, 
ale pod pozorem mbaszności kryją się 
czułe serca. 

Jeden z n ich pojął za żonę bezduszną, 
ładną lalę, tancerką z dancingu, drugi na 
wiązał z nią romans, nie wiedząc, k im 
jest jego partnerka. 

Kiedy się rzecz wydała, przyjaciele 
rozeszli się. Jeden z nich poszedł na dno 
wraz z łodzią podwodną, po zderzeniu 
z torpedowcem. Drugi dokazał cudu bo­
haterstwa i poświęcenia, ratując od 

R a d j o - k ą c i k 
środa. 
11.56 Sygnał czasu, program na dzień bież. 

I repertunr, teatrów l kin 12.10 Muzyka z płyt 
sramof. 16.00—16.30 Program dla dzieci. 16.30 
.Skrzynka pocztowa'1. 16.45 Kom. Centr. Biura 

HydroKT. dla żeglugi | rybaków, lfi.50 ..Radjo 
Mr matem miasteczku", wygi. red. J Piotrow­
ski. 17.15 Muzyka z płyt gramof 17.35—18 00 
Odczyt. 18.00 Koncert Reprez. Ork. P. P. 19.00 
Rozmaitości, 19,20 Pfyty gramofonowa, 19.40 
Kom. Izby Przem - Handl. 1 propr na dzień 
nast. 19.55 Urzęd, kom Państw. Inst. Meteor. 
20,00 Prasowy dziennik radiowy. 20,10 Komu­
nikat sportowy I, 20.15-^22.00 Koncert ze Lwo­
wa. W przerwie kwadrans liter. 22 00 P. EIga 
Kern wygłosi felieton p. t. „Wybitne kobiety". 
22.15 Dodatek do prasowego dz. radj 22,20 Ko. 
munlkaity. 22,25 Program na dz. nast. 22.30-^ 
33,15 Muzyka ze Lwowa. 23.15 Muzyka tan. z 
płyt gramof. 

Katowice, środa. 
11.40 Przegląd prasy kra]. 1158 Sygnat cza­

su program na dz blei. 12 10 Koncert z płyt 
Bramof. 13.10 Kom. meteor. 14,50 Kom. gospo­
darczy, 15.10 Komunikaty. 15,25 Wl. Wtosik: 
..Ogrodnik śląski". 15,45 Intermezzo muzyczne. 
16.00—16.30 Program dla dzieci najmłodszych. 
16.30 Koncert z płyt gramof. 16 50 Odczyt z 
Warszawy, 17 10 Koncert z płyt gramof. 17 35— 
19.00 Odczyt I koncert. 19.00 Codzienny odcinek 
powicie. 19.15 Rozmaitości, 19.30 Inż. St Nitsch: 
.,Ze świata*'—odkrycia, zdarzenia ludzie. 19.50 
Komunikaty sportowe 19,55—20 15 Transmisja 
z Warszawy. 20 15—22,00 Koncert ze Lwowa. 
W przerwie kwadrans liter. 22,00—22,20 Trans­
misje z Warszawy. 22^0 Komunikaty \ propr. 
na dz. nast. 2230 Reportaż muzyki ze Lwowa. 
n3.00 Skrzynka pocztowa w jęz francuskim. 

Koenlgswusterhausen. środa 1634.9 m. 
12,00 Komunlk. I płyty gramof 15,00—15,25 

Program dla dzlec! 16.00—17,00 Koncert z Ham 
burga. 17 30—1755 „StaroangSelska muzyka I 
poezja" 18.30—18J55 Dr. R K. Goldschmidt: 
,.Per kluge Zeitgenos.se lm Irrtum". 19.20—19,40 
Alfred Muhr: „Tragikomedie powszernie". — 
20.00 Koncert muzyki wojskowej. Nast. muzyka 
taneczna. 

śmierci załogę, duszącą się z braku po­
wietrza. 

F i lm oparty jest na zwartym i tema­
tycznie konsekwentnym acenarjuszu, w 
którym każdy szczegół i epizod charakfe 
ryzują w toku akcji bohaterów — dwóch 
marynarzy Jacka Sorganą I Boba Maso­
na, złączonych prawdziwie męskim węz­
łem przyjaźni. 

Reżyser Frank R. Cooper w aposób 
bardzo jasny i realistyczny 

ują! opowieść, 
starając się nie zagubić ani jednego akcen 
tu lub szczegółu charakterystycznego. 

Szczególnie sceny podwodne I trage-
dja bliskiej obłędu załogi pozostawiają na 
widzu niezatarte wrażenie. Ciekawe są 
zdjęcia plenerowe na morzu: praca nur­
ków, manewry amerykańskiej floty wo­
jennej, katastrofa łodzi podwodnej i ak­
cja ratunkowa. 

Jack Holt i Ralph Craves stworzyl i 
mocne i wyraźne kreacje. Dorota Revier 
w ro l i kokoty — była w stylu. 

Dzięki synchronlzaqt dźwiękowej Jest 
w fi lmie szereg plusów w porównaniu z 
poprzednią niemą wersją „Łodz i podwod 
nej S 44''. 

bardzo interesująco, przyczem wezmą w 
nich udział również zawodniczki łódzkie 
członkinie ŁKS-u i Kruschendera. 

(—) W dalszym ciągu swego tournee 
po Polsce Hakoah wiedeński rozegrał 
spotkanie z reprezentacją Tarnowa, zwy­
ciężając gospodarzy bez trudu w stosun 
ku 4 0 . War to zaznaczyć, że Hakoah w y 
stąpił w osłabionym składzie, mimo t^ 
grał doskonale. . 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Motke złodziej. 
Teatr Letni: — Perły Łodzi - ?! [Ł 
Złota Kaczka: — Prawdzłwe perty. 
Jeden Zloty: — Je] Królewska Mość rfo-

tówka. 
Rakieta: — Bez koszulki — 
Apollo: — Bicz boży. 
Bajka: — Władca karnawału. 
Casino: — Ostatnia noc karnawału. 
Capltol: — Impresarjo. 
Corso: — I. Szal; I I . Harry Peet. 
Czary: — I. Czerwony Jeździec, I I . Czarny 

orzeł. 
Grand Kino: — Łódź podwodna S 44. 
Luna: — Koniec pani Chaney. 
Ludowy: — Pat 1 Patachon — zaczarowany 

dywan. 
Mimoza: — Odkupienie, 
Odeon: — Rozkoszna dziewczyna. 
Oświatowy: — O krok od hańby. 
Palące: — I. Usta nigdy niccatowane. II. Ta. 

albo żadna. 
Przedwiośnie: — Keac 
Resursa: — Córy Ewy. 
Splendid: — Ulubienica floty 
Spółdzielnia: — Djablfca z Tryipołisu. 
Wodewil: — Rozkoszna dziewczyna 
Zachęta: — Karuzela życia. 

W I N S Z U J E M Y * 
Jutro: Hen rykow i . 
Wschód słońca 3-31. 
Zachód — 7.52. 
Długość dnia 16.27. 
Uby ło dnia 0.20. 
Tydzień 29. 

K S T „ZŁOTA K A C Z K A 1 

w ogrodz ie p r z y u l . S i e n k i e w i c z a 40 J 
(K ino Spółdz ie ln ia) Tel. 141-22 

Dziś i dni następnych 
sensacyjna rewja p. t . 

w 2-ch częściach i 18 obrazach. 

Początek przedstawień o godr. 8 1 10 wiecz. 
Sobota, niedziela i święta po 3 przedstawienia L 
o godz. 6,8 110 wiecz. Ceny od zt. 1 dr, 4 zł.I 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
BAWEŁNA. 

Loverpool. 13. 7. Amerykańska. Zamkniecie, 
— Lipiec 4,79, sierpień 4.82. wrzesień AM, PAT-
dzlerntk 4.85. listopad 4.89. grudzień 4.93, sty­
czeń 4.96, luty 5 marzec 5.04. kwiecień 5.08 maj 
5.12. czerwiec 5.15. Loco —. 

Liverpool. 13. 7. Egipska. Zamkniecie. — Lt 
piec 7.41, wrzesień 7.57. październik 7.62. listo­
pad 7.67 marzec 7.99. Loco 755. 

Nowy Jork. 13. 7. Amerykańska. Zamknleofc, 
Loco 9.10. 

Kontrakty: linieć 8.95, sierpień 9.05, wrze­
sień 9.14, październik 9.24. listopad 935, gru« 
dzień 9.50. styczeń 9.60. luty 9.69. marzec 9.79, 
kwiecień 9.87. maj 9.96. 

Nowy Orlean. 13. 7. Amerykańska. Zamkn'( 
cle: Iroiec 897 październik 931, grudzień 9.53 
styczeń 9.63, manec 9,79. maj 958. loco 8SFL. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 
NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA DEWIZ. 
Na zebraniu giełdy dewizowej obroty deiy^ 4 

zaml zagranlczneml były nieco większe od śre< 
dnlch. Tendencja panowała nleledaoWa. Zapo­
trzebowanie na banknoty St. Zjednoczonych by. 
lo większe Kurs podniósł sle o 3 grosze, gdl 
jednocześnie kurs dewiz na N. Jork wykazał 
drobna zwyżkę oraz dewiz na Londyn znacznie 
sie obniżył. Do zrwyżW kursu dolarów przy« 
czyniły się hiobowe wieści z rynków niemiec­
kich, gdzie panu e nastrój nadzwyczaj pesyml* 
styczny. W ten więc sposób można będzie o* 
niknąć skupu dolarów na rachunek Berlina. —• 
Dewizy na Nowy Jork (w przekazach telegra* 
ficznych) podniosły sle o 03 gr. (na 1 dolarze), 
na Paryż — o 2 gr., oraz na Holandje — o 3C 
gr Dewizy ca Londyn obniżyły się o 3 gr. (na 
1 funcie) oraz na Gdańsk — o 29 gr. Z pozo­
stałych dewiz obracano dewizami na Praga,' 
Sztokholm, Szwajcarię. Wiedeń I Włochy po 
kursach rriezmlenionych. Na dewizy na Nowy 
Jork (czeki 1 zwykłe wpłaty) brak było reflek, 
tantów. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotych za 1 szukę: P. Budowlana 38, P. 

Inwest. 84, serje 90. W procentach nominaln. 
P. Poż. Konwers. 46. Poż. Kolelowa 104 L 36, 
B. Rolnego 83J35 1 94, L Z. B G. Kraj. 83 25 I 94, 
Obi B. O. Kraj. 83^5 i 94, T. K. m Warsz. 50. 
49 50, 72,50 72,75, Z T. K. m. Warsz. 71 70, 
LZ m. Częst, fW£0, TK m. Lublina 47.50. PK m. 
Warsz. 48.87. 47. 

POŻ. PAŃSTW. - PRZEWAŻNIE BEZ ZMIA-
NY. PRYWATNE PAP. LOKAC. — SŁABSZE, 

Pożyczkami państwoweml mato zawierano 
tranzakcyj. Kursy —• mato zmienione. 3 proc 
Prem. Poż. Budowlana obniżyła tle o 50 gr., ns 
tomlaśt pozostałe (4 proc. Prem. Poż, Inwesty­
cyjna w pełnych seriach, 5 proc. Pot. Konwer 
sylna I 10 proc. Poł Kolelowa) Jak również li. 
>ry zastawne I obllo-acje banków państwowych 
utrzymały ste na dotychczasowym poziomie. —» 
Na polu prywatnych papierów lokacyjnych tcn< 
dencja była słabsza. 4 1 pół proc L. Z. Złem* 
akie obniżyły się o zł. 1.25 I 8 proc L. Z. m, 
Warszawy — o zł. 1,50, Po kursach dotychcza 
sowych oblegały 7 proc L. Z. Ziemskie (dolaro­
we) oraz 8 proc. L Z. m. Częstochowy. Zawar­
to również tranzakcje rzadko pojawlającemi sie 
na rynku S proc L, Z. m. Lublina po 47 50 — 
Obligacje m. Warszawy również były słabsze. 
6 proc. Poż. 6-ej em. obniżyła się o 38 gr. oraj 
6 proc. Poż. 8-ej 1 9-e) em. o 50 gr. 

AKCJAMI — OBROTY MAŁE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej obroty ulegli 

redukcji. Tendencja — niejednolita. Z akcyj 
bankowych niżej o zt. 2 notowano akcje Banki 
Polskiego. Z akcyj elektrycznych akcje „Siła I 
Światło", w ostatnich czasach ntenotowane, w 
stosunku do kursu ostatniego w obrotach pry­
watnych podniosły się o zl. 2. Z akcyj przemy­
słu cukrowniczego akcje Warsz. Tow. Fabr. Cu­
kru pozostały bez zmiany, natomiast za Czę-
stoclce płacono niże) o 75 gr. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polskt 120. SHa l Światło 40, Czę?focico 

32.25 Cukier 24.50. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. Urzędowa Ceduła Giełdy Zbcio-

wo-TowftTOwed w Warszawie. Kursy ustalone 
na podstawie oen rynkowych. Ceny za 100 klg. 
parytet wagon Warszawa, w handlu hurtowym 
w Ładunkach wagonowych. Żyto 26£0 — 27, 
Pfcenłca bez obrót., Owies Jednolity 31 — 33,— 
zbierany 29.50 — 30.50. Jęczmień ozimy nowy 
24 — 25, — browarny bez obrotów. Mąka psecn 
na luksus. 58 — 68. — pszenna 4/0 53 — 58, — 
żytnia wg. ł. p. 45 — 47, Otręby pszenne szale 
17 — 18, — pszenne średnie 1550 — 1650, — 
żytnie 16 — 17, Kuchy lniane bez obrotów, — 
rzepakowe bez obrotów, Groch potny jadalny 
bez obrotów, — Wiktoria bez obrotów, Łubin 
niebieski 24 — 25, — żótty 35 — 37. 

T E A T R MIEJSKI. 
Dziś 1 w czwartek dana będzie komedia „Mo* 

ke złodziej". 
Jutro „ M ł y n " Bergelsona. Ceny najniższe. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Bajecznie kolorowa rewja w parku Staszka 
„Perty Łodzi" zdobyła z miełsca oibrzjTnł suk­
ces dzięki znakomitym komikom Mrozińskierou 
1 Szubertowi, wspaniałemu baletowi z Ostrów 
skim, Szmarówną 1 Szrnarem na czele, poryw: 
jacych: JakublńsWeJ i Tatarkiewicz-Wosków-
sklei, pięknemu głosowi Sławy Orłowskie! oraa 
całej plejadzie gtris-boysów. którym przewodzi 
świetny, oklaskiwany gorąco Al. Suchcicki, bi­
sujący swołe numery, a zwłaszcza a'Ia Cheva-
ller — w którym jest nieporównany. .Per ły Ło­
dz i " stały się cl on sezonu w parku Staszica. 
Początek o godz. 9 W-czorem. Powrót_ tram­
wajami zapewniony. 

http://Zeitgenos.se


Bohater wielkiej wojny. 
Cummins: by ł młodszym kapitanem 

W marynarce wojennej Wie lk ie j B r y -
tanji. 

Krążownik kpt. Cumminga stał od 
wybuchu wo jny bezczynnie, na ko tw i ­
cy. Znudzony brakiem ruchu bohater te­
go opowiadania zaofiarował swe usługi 
oddziałowi morskiemu Intelligenee Ser-
vice (Ang. biuro wywiadu) . 

Jeżdżąc autem po Flandrj i , z niezmier 
na szybkością, uzyskuje on nazwę 

oficera — meteoru" . 
W jednej z takich jazd w y w r ó c i ł się sa­
mochód, k tó rym jechał Cumming ze 
swym synem podchorążym. Ręka pod­
chorążego dostała się w t r y b y rozbitej 
skrzynk i biegów. Cumming chcąc rato­
wać jęczącego syna obcina scyzorykiem 
dwa palce uwik łane w zmiażdżony me 
chanizm. Dowodzi to iście spartańskich 
cnót i nadzwyczajnej si ły wo l i . Pomoc 
bvła już zbędną, gdyż syn jego już nie 
żył . 

Po wyzdrowien iu kpt. Cumming uda­
je się do Runumji, gdzie walczy z wpły­
wami Niemiec. On to dowiaduje się. że 
Niemcy zgromadzi ły w swoim posel­
stwie bukareszteńskim 250 skrzyń z ma 
ter.ialami wybuchowemi i 

60° probówek z bakteriami. 
Informacje swe zakomunikował on ru­
muńskiemu minis t rowi spraw zagranicz­
nych i posłowi St. Zjednoczonych dla 
wykazania niemieckich metod wojen­
nych. Wartości informacyjno-moralne 
Cumminga wp łynę ły częściowo na Rumu 
nję. która wreszcie zdecydowała się w y 
stanic po stronie koalicj i . Wówczas kpt. 
Cummins; zniknął ze stol icy Rumunji, 
bez pozostawienia po sobie śladów. 

Minęły lata. niewiadomo by ło co 
działo s ;ę z Cuirrmmgiem. 

Aż wreszcie... 19 marca 1922 roku na 
bankiecie w gmachu admiralicj i angie!-
skiei w Albert Hall, zauważono zagad­
kowo się uśmicchaiąeego Cumminga 

w admiralskim mundurze. 
Oficerowie zgromadzil i się dookoła nie­
go, wypytując o p rzyczyny jego długiej 
nieobecności. Cumming odparł na liczne 
zapytania. 

— Pocóż chcecie, by kontr-admirał 
Cumming przypomniał sobie trudną do 
uwierzenia Odysseje kapitana Cummin­
ga. Nie starajcież się zbadać mojej ta­
jemnicy. 

I w rzeczywistości nikt nie zdołał ziba 
dać jego 

zagadkowego zniknięcia. 
O przygodach i pracach Cumminga 

wie dokładnie jedynie admirał Reginald 
Hall , szef „specjalnego departamentu" i 
szef wyw iadu morskiego, k tó ry wielką 
ilość c iekawych dokumentów opieczęto­
wa ł w sta lowych szafach i zaopatrzył 
napisami „o tworzyć za 20 la t " t. zm. w 
roku 1937 — 1938. 

Poco mówić, gdy się nie ma co do po­
wiedzenia?... I po co mówić, k iedy mo­
żna powiedzieć coś takiego, k iedy w da­
nej chwi l i lepiej jest milczeć w dziewię­
ciu wypadkach na dziesięć. 

N a j s t a r s z y p a r l a m e n t . DWIE BAJKI CHYTREJ MIEJ. 
Makabryczny pomysł i bujna wyobraźnia. 

Ma.i stanu— Mt, Stanicy Baldwin, przy poświę­
caniu tablicy pamląlkowe) w Saliftoury w Anglii 
południowej pod któram obradowali przed wie­

kami — piersi palamentariyscl angielscy. 

Niezwykle bujną wyobraźnię posiada 
służąca wiedeńska, Eleonora Helbavny, 
która przez trzy miesiące wodziła za nos 

władze bezpieczeństwa. 
Pewnego dnia zjawiła się ona w korni 

sarjacie policji i opowiedziała plącząc, że 
po opuszczeniu k l in ik i położniczej udała 
się z córeczką swoją, Teresą „ n a d wielką 
wodę 1 ' i tam utopiła niemowlę. Dochodzę 
nia jednak wykazały, że w podanej przez 
dziewczynę klinice nie było w tym czasie 
pacjentki jej nazwiska i że w parafjalnym 
kościele tej k l in ik i nie ochrzczono żad­
nej dziewczynki imieniem Teresa. Zresz­
tą znajomi dziewczyny widzieli ją z dziec 
kiem znaczne później, niż popełnione by 
ło, według jej zeznań, dzieciobójstwo. 

Kwas cytrynowy wrogiem chorób. 
Straszne skutki „dmuchania". 

Zdrowie ludzkie wymaga większej opieki. 
Chyba nigdy dotąd nie zajmowal i się 

ludzie kwestją utrzymania zdrowia, tak 
jak obecnie. I zupełnie to zrozumiałe, że 
dzisiaj, kiedy kryzys gospodarczy daje 
się wszystk im dotkl iwie we znaki, zdro­
wie i możność zarobkowania to wszyst 
ko, gdy choroba tymczasem 

sprowadza nędzę | ogólną ruinę. 
A jednak ludzie, dbali o zdrowie, mało 
myślą i pamiętają o kardynalnych zasa­
dach i przepisach dotyczących utrzyma­
nia zdrowia. 

W różnych miejscach wiszą n a p r z y 
kład napisy — nie pluć na podłogę, — 
nie zanieczyszczać wagonów I t. p., a 
jednak jak mało osób pamięta o tem. 
Przechodzą tysiące, mimo, że nawet czy 
tają upomnienia, a po przeczytaniu za­
pominają i robią swo je Nie zapobiegają 
złu, nie zastanawiają się nad tem, że za­
nieczyszczając podłogi pluciem, sami to 
zło szerzą. Ludzie zaziębieni, chorzy na 
gardło lub grypę, a nawet tuberkuiiezni, 
plują niebacznie na podłogę, śl ina, za­
truta choroba wyplu ta usycha nieba­
wem na podłodze lub bruku. Miesza się 

Stół angielskiego kapitana. 
Z q o n n i e z r ó w n a n e g o g a w ę d z i a r z a . 

^ J ^ i c d a w . i o zmarł w Angl j i kpt. W-1 Paryżu I oczy turystów całego świata 
' t ypowy s*ary w i l k morski , u-,spoglądają nań z czcią najwyższa. * en 

'>il" marynark i handlowej, 
niezrównany gawędziarz. 

Sędziwy „kaoitan B i l l " stale opowia 
dal o stole swej,o« dziadka ze strony ma 
CierzvsteJ. kapitana Banneta. Zawsze 
powtarzał , że żaden stół z żadnego do­
mu angielskiego nie doczekał sie takie­
go zaszczytu, jak stół jego dziadka. 

— Stół mojego dziadka — chętnie o-
powladcrł — stoi w tumie inwal idów w 

Istotnie, dziadek starego Bi i la prze­
bywa ł 

na wyspie św. Heleny, 
gdy zmarł tam cesarz Napoleon. Na ca­
łej wyspie nie by ło ani kawałka maho­
niowego drzewa. Ale u kpt. Benneta by ł 
o lbrzymi stół mahoniowy, z którego 
sporządzono trumnę dla wielkiego cesa­
rza-

następnie z powietrzem, które wdycha­
my i powoduje 

najróżniejsze zachorzenla, 
niejednokrotnie bardzo poważne, do k tó­
rych należą tuberkuły, szerzące się u 
nas w zastraszający sposób. 

W przepełnionych tramwajach, auto­
busach, wagonach tłoczą się ludzie je­
den na drugiego, kichając i kaszląc nie 
baczni, że mogą zarazić innych. Przyka 
zanie miłości bliźniego powinnoby naka­
zywać chronienie drugich od zarazków, 
co ła two można osiągnąć przez zakry­
wanie sobie ust chusteczką do nosa w 
czasie kaszlu hfb kichania. 

W składach mają bardzo często z w y ­
czaj następujący: Kiedy torebka do bu­
łek lub papierosów, śnieżnobiała zresztą 
zabardzo jest sklejona, rozdmuchuje ją 

sprzedająca z całych s i l . 
Co za bezmyślność. Z oddechem sprze­
dającego, co do którego stanu zdrowia 
nic nie wiemy, mogą przejść zaraz,ki cho 
robotwórcze na p ieczywo lulb papierosy, 
które bierzemy bezpośrednio do ust. 

Otóż właśnie nasze usta. Czegóż to 
nie przyk ładamy bezmyślnie do ust! 
W y s y ł a m y l ist : W pośpiechu zwi lżamy 
językiem znaczek, nic pomni, że znaczek 
przeszedł przez tysiące rąk nie zawsze 
nieskazitelnie czystych. A przecież tak 
nietrudno temu zaradzić, maczając palec 
w wodzie 1 pocierając nim znaczek I gu­
mowaną część koperty. Rozwaga ta u-
chroni łaby nas niejednokrotnie 

od skutków zarażenia się. 
Dużo grzechów pod tym względem 

popełniają parne domu lub kucharki . Go-

Stryczek w roli topora. 
Ostatnie słowa żonobójcy. 

W miejscowości Mouds\ i l !e w stanie | szyję i opuszczono platformę, tak, i e 
Wirginja, w Ameryce Północnej miał być i Hyer zawisł na szubienicy. 
stracony przez powieszenie 55-letni 
Frank Hyer za to, że gołeml rękoma 

zabił swą żonę. 
Gdy stojącemu pod szubienicą ska 

Cienki .ostry sznurek jednak zaczął się 
wżerać coraz bardziej w ciało, wreszcie 
krew bluznęła całym strumieniem, a g"ło 
wa straceńca, odcięta od tułowia jakby 

zańcowt miano zakładać pętlę na szyję, nożem, upadła na platformę p 0 d nogi ka 
wypow.ędziaj 0 n następujące słowa: I tów. Lekarz więzienny tłumaczy fakt ten 

— Uczynię z siebie ofiarę i przeleję tem, że Hyer posiadał bardzo 
tu dz s swą krew, a dusza moja pójdzie słabe mięśnie Szyi, 

m?'- L ... . P ° z a t e m z a ś był niezwykle oty ły, 
w te) chwi l i zarzucono mu pętlę na 

Daremna praca, jednak popłaca. 

St r ib l ing na jednym z r ingów nowojorskich przed s w t m sensacyjnem sootka-
pem ze bchmelingiem t renował usilnie 
)becnie pogodził się I U Ż z klęską tem bardzi«), tą do jego prywatnej szkatuły 

wp łynę ło z meczu bl isko pół mi l jona z łotych. 

Podróż chłopca bez biletu 
Z u c h w a ł y a m a t o r j a z d y 

„ n a g a p ą " . 
Pewien dwunastoletni chłopiec, k tó 

rego rodzice mieszkają w Toulonie, nie 
miał wcale, ale to wcale ochoty do nau­
k i . 

Zamiast siedzieć w dusznej izbie 
szkolnej wola ł wagarować 

w dzielnicy doków 
i p rzypat rywać się p ięknym statkom, 
w p ł y w a j ą c y m do portu, albo stojącym 
na kotwicy-

Wie lu chłopców w jego wieku z pe­
wnością zrozumie to upodobanie i nie 
będą małemu Fel icjanowi bral i za złe, 
że nie lubił szkoły. 

Ale wieść o wycieczkach Fela do 
portu w jakiś sposób dotarła do jego o j ­
ca i chłopczyk spodziewał się w domu 
zdrowego „ lan ia" . Aby uniknąć tej, 
bądź co bądź nieprzyjemnej operacji, 
Felicjan, nie namyślając się wiele, 

wsiadł do pociągu, 
odchodzącego do Marsy l j i , nie zaprzą­
tając sobie g ł o w y taką drobnostką, jak 
bilet ko le jowy. W Marsy l j i akurat od­
chodził ekspress do Paryża i Felek zna­
lazł się niebawem w stol icy. 

W Paryżu chłopczyk przypomniał 
sobie, że na wybrzeżu zachodniem mie 
szka jego babcia, tam więc skierował o-
becnie swe dążenia. Ale jakoś pomie­
szał pociągi, zmyl i ł drogę i znalazł się 
zmęczony i g łodny w Caen, gdzie go 
śpiącego 

znalazł jakiś policjant. 
Zapytany przez c iekawych policjan­

tów, jak im sposobem zdołał przejechać 
całą Francję wzdłuż i wszerz bez bile­
tu, chłopiec zdradził swoją metodę: 

— Nigdy nie wychodzi łem na perow 
sam. Zawsze czekałem, aż się zbl iży 
większa grupa osób, a najlepiej l iczniej­
sza rodzina. Podczas gdy ojciec poda­
wał paczkę swych bi letów do spraw­
dzenia, prześl izgiwałem się nlespostrze 
żenie, bileter bowiem myślał , że należę 
do paczki. 

Proszę nie myśleć, że polecamy ten 
sposób- \ V Polsce napewno on się nie 
uda. 

tuje się mleko dla dzieci. Garnek stoi na 
piecu. Nagle odwołuje się panią domu 
lub służącą, mleko kipi . Bierze się co-
prędzej garnek z ognia i dmucha za­
wzięcie w niego, aby mleko nie uciekło. 
W pośpiechu zapomina się, że z odde­
chem człowieka ulatnia się ty le a tyle za 
razków chorobotwórczych, które udzie­
lają się mleku. 

A oto inny obrazek. Pan domu nie 
wraca punktualnie na obiad. Należy 
więc czekać. Po t rawy stoją gotowe, a 
mucha wykorzystu je ostatni moment, 
aby zakosztować 

smacznej zupy lub kompotu. 
Na delikatnych nóżkach muchy znajdują 
się, jak wiadomo, różne nieczystości, bo 
mucha nie jest wybredną w doborze 
swych specjałów. Nalewamy zupę I zja­
damy kompot, zatruty przez muchę, nic 
przeczuwając nic złego. 

Nie mniej zastanawiamy się nad nie­
bezpieczeństwem brudnych rąk I za ma­
ło zwracamy na nie uwagę dzieciom. 
A przecież pora letnia nastręcza choroby 
zakaźne jak biegunka I inne, k tó rych 
możnaby uniknąć, przestrzegając czys­
tość. Pamiętajmy więc o częstem myc iu 
rąk I płukaniu owoców, o ile możl iwe z 
dodaniem odrobiny kwasu cy t r ynowe­
go, k tó ry tępi wszelkie zarazkL 

Rodzice 2700 d 
Z Berl ina donoszą, że w następstwie 

strajku szkolnego w Brunszwiku, skiero­
wanego przeciw ograniczeniu nauki re-
l igj i w szkołach świeckich, w którem bra 
ło udział 2700 dzieci, wszyscy rodzice ska 
zani zostali na wysokie kary pieniężne, 
względnie areszt. 

Wywoła ło to w Brunszwiku olbrzymie 
wzburzenie, które znalazło wyraz na o-
statniem posiedzeniu tamtejszego sejmu. 
Minister spraw wewnętrznych nacjonal 

K t o z a p ł a c i g r z y w n y ? 

T e r a z Hedbavny, kjórą ttymczasew 
osadzono w więzieniu, 

zmieniła swe zeznania, jpodljąc, że dziec 
ko swoje, w nocy, na cmentarzu, własno 
mi rękami udusiła i zakopała. 

I znów zaczęły się poszukiwania 1 do 
chodzenia i znów opowiadanie aresztowa 
nej okazało się bajką. l i 

Wkońcu też udało się pplicjl ustalić 
powód samooskarżenia się dziewczyny. 
Chcąc się mianowicie zemścić na kochan 
ku swym, który ją porzucił, pożyczyła so 
bie od znajomych dziecka i Porwała owe­
go chłopca, jako ojca dziecku o alimenty, 
Istotnie został on zasądzony, a ponieważ 
nie chciał płacić przez szerefeutesięcy a-
bmenty ściągano mu w drodze egzekucji. 

Dziewczyna jednak obawiała się, że 
cała sprawa wyjdzie wreszcie rjaiawi dla 
tego dla pozbycia się sfingowanego dziec 
ka obmyśliła historję o zabójstwie w prze 
konaniu, że otrzyma 

wyrok uwalniający. 
Sąd skazał chytrą dziewczynę na 2 

miesiące aresztu za oszustwo. 

Tajemnica lipcowej noc, 
S t r o i n o c n y z a s t r z e l i ł n iewinnego 

c h ł o p c a . 
W niemlcckicm mieście Nauen zna­

leziono przed ki lku dniami zwłoki 17-Itt 
niego syna jednego z tamtejszych oby­
watel i , nazwiskiem Tcmpelhagen. M b 
dy chłopiec został przez nieznanego 

sprawcę zastrzelony. 
Z dochodzeń pol icy jnych wynikło, U 

młody Herbert Tcmpelhagen, którego 
rodzice posiadają fo lwark podi Neuen, 
wyszedł nad ranem z domu I więcej nie 
powróci ł . 

Stróż nocny, k tó ry słyszał strzał, za, 
wiadomi ! ojca młodzieńca, ale dopiero 
w ki lka godzin później znaleziono zwło 
k l , a ojciec zamordowanego wyraził 
3izypuszczenie, że syn jego padł ofl&rą 
złodziejów. 

Tymczasem okazało się, że sptawcą 
z ibó js twa by ł w.'aśiiie 

ów scióż nocny, 
który zawiadomił o strzale. 

Herbert wyszedł na dziedziniec. u« 
słyszawszy na dworze podejrzane szma 
ry . 

Stróż nocny, który r ó t f d e i szmery 
te us.yszał, u j rzawszy skradającą si9 o« 
s i r - ^ i i e postać, strzel i ł w pri i i$wład« 
czeniu, że ma przed sooą / lpd/' .c]a. 

1 'wicrdzl on, z > pyćal, kto idzie, i 
nie otrzymał odpowiedzi. 

w i e z i e n i u . 

socjalista Frantzen oświadczył, * • rząd 
sprzeciwia się projektowi amnestii dla ro 
dzlców, wniesionemu przez socjalistów. 
Projekt ten odrzucony został głosami 
większości rządowej. 

Rezultaitem tego feart, że około 2700 
obywateli znajdzie się w więzieniu, po-
nieważ postanowili oni demonstracyjni*: 

grzywny nie zapłacić. 
Wyniknie z tego niewątpliwie cały sze­
reg protestów odwoławczych. 

z d r o w i e : s z e w c a . 
9 0 l e t n i e t r o j a c z k i . 

Majster szewski w Londynie James 
Mayhew. k tó ry znany jest z tego, że 
dostarczał obuwia znakomitemu auto­
row i „Daw ida Copperfielda" Karo lowi 
Dickensowi — obchodził przed k i lku 
dniami 90-tą rocznice swych urodzin. 

W czasie uczty, urządzonej z okazji 
tej uroczystości, na której by ło obec­
nych wie lu dziennikarzy, Mayhew opo­
wiedział , że posiada jeszcze dwu braci 

w t y m samym wieku . 
Drugi brat z t ro jaczków mieszka ^ 

Kanadfcie l cieszy się jak najlepszem 
zdrowiem, podczas gdy trzeci prowa« 
dzi sklep w Jednem z miast australljw 
skich. 

Mayh lew mów i , że zarówno on, fci; 
1 Jego dwa j bracia są jaroszami, 

nie pijąc alkoholów 
i osiągnęli 90 lat, n igdy nie chorując. 

Melodje szczęścia. 
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